
OPŁATA POCZTOW A OPŁ AUOWA RYCZAŁTEM D zis ie jszy  numer zaw iera  6 stron

OSTATNIE WIADOMOŚCI
. 0

GEOSZT
KRAKOWSKIE 10

GROSZV

* l o k  III. K i j k ó w  p o n i t e d ^ ia ł e k  21 s i e r p n i a  1 r33 flr 231

W b łed n em  k o le  w yścigu  Zbrojeń s N o w y  konkurs lotniczy
ćte sl Imo -s-L-y»rkf njam r\H1 oraniu na<4 w

za Japoftjg —  Ameryko, za Ameiyng — Anglia, za Anglia ~  Francja it.U .
PARYŻ ( PAT) — „Le Temp# 

zamieszcza sensacyjny artykuł p. 
t.: ,,W) nwjg zbrojeń morskich",
w Którym daje wyraz óD&wotn, 
jakie nasuw a n. wy program  n.or 
ski Stanów Zjednoczonych i Ja
ponii.

NaskuttK decyzji la p o .p  bticm 
w y nowych jed n ^ te ic  tteiy  wojen 
nej, Stany Żjedftccaone zechcą za 
pew nić sobie wolność działania 
w o p raw ie  zorojen, a  wówczas 
Wieuca Brytanja ordzie zmuszo
ne wejść na tą  sam ą drogę.

„T ak  więc - -  stw ,«rdza „L« 
Temp!." —  rozpoczyna się znów 
wyścig zbrojeń na morzu a  ryw* 
lizacja japt»>kó -  am ei/katiska 
nadaję tem u jaW isku w ytaz wy
li o ee niepokojący. Sytuacja jest o 
tyle skomplikowana, że ror oroje 
nie ną lądzie i w powietrzu nie 
jest do pomySieńia bez rowno- 
cztesnego rozbrojenia na morzu. 
W przeciwnym razie równow aga 
zostanie zachwiana na koizyść 
państw  morskłcn, a Stany Zjed
noczone i W . Brytania ujęłyby w 
swe ręce rządy światem, co  - 
kończy a,Le Tem ps" — . byłoby 
ujmą i pokrzywdzeniem innych 
narodów , Które m uszą stanąć w 
obronie swej egz \śrenrit i god
ności.

Oczywi&fai ł® b«t«Afe tfow *
odnoszą się oo Francji*' Która nie 
będzie chciała zostać x  tyła a  
innemi m ocarstw am i W  ren spo 
sób tworzy się błędne koło wy
ścigu zbrojeń, jedno państw o po 
ciąga 'ta sdbą drugie, te zKolei 
trzecie, czwarte, i t  CAty św iat 
stanie znowu flżb#óiońv od stóp 
cjo głów.

BERLIN (PAT) Wczoraj etfby- 
waty się w zatoce Wreenuwwdi ćwi
czenia arhrlzrfi nłemiecktej (Hłv we- 
(emtel, w fetóiych (n aft tdZM Okręty 
iiajowe, krążowniki, torpedow a 1 po
ławiacze >kUŁ K » su «  nm . odbywa
ły się ćwiownia w pMteiJh^* torped. 
Djfcze ćwiczenia artyleryjskie korfty- 
nuoWatt hvtc w Cląca ńucy

W pofriedzteNsk n u n h i  Rei, hsweh 
ry gę* Btotniw K wnet z  M etan mary

Zamódl ha urzeitalU i pubrtińąO 
konsulatu w Hiemczeth

RERUN (PAT ) —  W czoraj o 
godz. 3 nad ranem oddano dwa 
s t r a ły  rewolwerowe do mieszka 
nia urzędnika konsulatu pruskie
go w Lipsku W itkowskiego, tnie 
szkającego w gmachu konsulatu, 
Kule przebiły podwójną szybę w 
jednym z pokoi frontowych, nie 
czyniąc na szćaęście ładnej szko 
dy zamieszkałemu w  tym pokoju 
urzędnikowi KOnsUJitu Kowaczy 
kowi. Konsul polski interwenjo- 
wai u władz państwowych.

i narki admirałem Raeucrem, który 
vzfcłą( również udział W ćwiczeniach u- 

I aaję się do Kńonjl, guzie odbędzie się 
, .  L , racja szkół marynarki i doćwiaa ■ 
c e ln e g o  instytutu budowy torped

MOSKW <\ (PAT |  - W 1  S. R. R.
obcnodzOno wczoraj dzień unniciwa 
sowiecłriegu, połączony z 15-tą rocz
ni n czerwonej doty nowłetranej.

V. ̂ zyauue dzienniki przytaczają 
przemówienie stalin podkreślające

rozwój lutnictwa w okresie ptatifcud.
Prasa o.^asta również rozkaz kom! 

sarza wojny W uroszyłowa, kiory poo 
i.reśla wspaniałe wyekwipowanie tech 
niczne loty powietrznej i zaznacza, 
te lotnictwo sowieckie dąży energie, 
nie do spetnienia t,weg-> zffdinia nieto 
rycznego, — którem jest dogonić i 
przescignąt państwa kapiruistyczne 
najbardziej zaawansowane W ro t e  
ju lotnictwa.

ó w re e ś n n  ro zp rczn ie  s it  w 
W arszaw ie  P ią ty  K ra jow y Kon 
kurs LoFiiezy, organ izow any  
przez L, (3f. P . P . l Aćrctkldb Po! 
sta. KonkUft Skłgdać śie będzie: 
z lądoWartia W kole, z lotu w  o t  
w odzie zaittkniętym , z lotu na 
o rjen tae ję  i 2 ló tu  ok tężnego .

Pietw sZ ń procA bótegij b a  w y 
iadow aóiu  najbliżej oznaczone
g o  w  kole n ilejaca ; lu t w  obw o
dzie Kam knietytit tw iegac nedzie

Szaleństwo Hitlera
Jego obłąkane pomysły ciągle zagrażają pokojowi torapy

PARYŻ (PA T.) — P rasa , 
zw raca jąc  uw agę n a  stosunek 
Niemiec do S zw ajcarii, orzyno 
m ina z n^OinkojeriL iż zasadni
czym  p rog ram em  H itlera  jest 
złączenie w jedno państw o  w szy 
stkieł, m ieszkańców  Europy, u- 
ż rw a ja c v c h  jeżyka niem ieckie

go. P ra sa  stw ierdza, iż S z* 'a j 
carzy  m ają głębpką rację, zd ra 
dza jąc  w yraźny  niepokój z po
wodu tajnej akcji hitlerow ców  
wśrów  Niemców szw ajcarsk ich .

,(L ‘im ra s ig e a n t‘‘ n azy w a kon 
cepcję H itlera szaleństw em , „Ale 
w łaśnie, dlatego —- twierdzi

dziennik — że trzecia Rześka 
hołduje teg o  rodzaju  obU La- 
hyitn pmnyśłorft, spokój w  E uro 
i>le nie wtji6  sapanowAć, a roz
w ażna i spokojna S zw a jca r ja  
m a pow ażne pow ocn no  nieno 
k-jju“

MADRYT (F a Y ) . _  W zwrą- 
zku i  sytuacją w Sewilli (Hisz- 
panja) rząd ogłotił L zw. „stan 
prewencyjny" w  mieście i okrę
gu. co poprzedza zazwyczaj w Hi

szpńBji ogłoszenie stanu 
nia.

Istotnie w  Sewilli sytuacja s ta 
je się poważna. Elementy anarćhi 
styczne dokonywają aktów tero -

łti w biały dztca napadając, zzty 
teiująć i strzeBinC do właścicieli 
przedsiębiurei przemysłowych.

FOsUiiięd* r tąd u  wptynęio u- 
ip«ka|«l,».

Widmo minionej wojny

limu liiiiDiliii mu uiyit i nu iriiiti
„P ari/j Soir" donosi: W ielkie 

w zburzenie Zapanowało obecnie 
w śród  m ieszkańców  wioski Aire 
sur la Lip.

W  środę w ieczorem , około go 
dżiny 8-ej w łaściciel kaw iarenki 
2 Neuipei spostrzeg ł n a  śąsied- 
niem polo Języki Ogniste, w ydo 
Stające sh. z ziemi Zduiniało 
ich. że ziem ia w  n iek tó rych  miel 
scach  w ydym a sie. a tym czasem  
W innych płomienie tńe ńrżesta  
i a sie w ydobyw ać.

W łaściciel pola. starzec. Al
fred G lachor obecny również 
tia mieiscu. p rzypom niał sobie 
nagle, co w idział wfasnem i oeza 
mi w tern m iejscu w  r. 1919.

—  R om by! —  krzyknął. —  
Uciekajcie* W ieśn iacy  uciekli 
w raz  z (llachonem  i zdaleka 
•rżyglądafi sie już płomieniom. 

W  pow ietrzu  d a l sie też odczuć 
tiln y  żapach chloru.

B ad an y  przez w ładze Gla- 
Chon zeznał*

11 ofiar lafastroly autobusu pod
R ó w n e  ( p a t > —  B od  J W

óem wydarzyła itę wczoraj ka
tastrofa autobusowa. Autobus pa 
sażerski, zdążający i  M iędzyrze
cza do RÓWńego, W odległości 12 
kim. od m iasta zgubił k<3o i sto
czył §łę dó fóWu. Dwóch pasaże

rów odniosk) ciężkie rany. 9 osób 
zostało pokaleczortych.

jadący za tym autobusem dru
gi autobus- mimo wezwśnfa nie 
udzielił ranńyfn pomocy i ograni
czył się tylko do zawiadomienia 
o katastrofie posterunku policyj
nego-

— W  roku 1919 Anglicy w 
w ielkim  leju po pocisku niemiec
kim zakopali w ielka tloSć bomb. 
B y ły  tam  g ra n a ty  i bom by gazo 
we. P ro testow ałem , ale usunęli 
mnie.

Zeznania G lachońa żostały

p jrw ierd zo ń e  s rz e r  nachodze
nie.

L udności wjk&raża uow aine  
niebe£ptecż»^stwrk ta k  skutkleir. 
w ybuenu g ran ató w . Jak i od  ga  
zów tru ją c y . P ró b y  stłum ienia 
Pożaru  n a ra a i t  n ie  u d a ły  sie.

na 5-krotnern obleceniu nad wv 
żnaczonem i wpooliżu W a rsz a 
w y  m iejscow ościam i. L o t na or- 
jen iac ję  polega na odnalezieniu 
m iejscow ości, oznaczonej ii a 
m apie, rzuceniu na to  m iejsce 
m eldunku. L ot o k rężn y  obejmu 
je 25 lo tn isk  od W ilna do Kato 
w ic i od L w ow a do G dyni. T ra 
sa  w ynosi 3605 kilom etrów . Lot 
o k rę żn y  będzie trw a ł od 6 do 10 
w rześnia.

D o kon k u rsu  je s t zap isanych  
35 oam oiotow. W iększość, bo ąż
18 — to  głośne R W D  różnego 
typu , od najdaw nie jszych  RW 1) 
2 du R W D  10. najbardzie j no 
w oczesnego saiirolotu. n ad a jące
go sie do lo tów  ak ro b aty czn y ch . 
Nie b rak  i R W D . 5 (tan typ, na  
k tó rym  kpt. S k arży ń sk i doko
nał lo tu  ponad A tlan tyk iem ), 
ani też  R W D  6; zw ycięży ł na  
niej ś. p. Żw irko i ś. p. W igura 
w zeszło rocznym  Challengebt. 
Z głoszono 7 sam olotów  typu  
PZ L  — dw upłatow iec (PZL 5; i 
jednop łatow iec (PZL 19). PZL. 
b ra ły  udział w  zaw odach  a lp e j
skich  i w ra jdzie  nad P o sja  
(kp t. B a ian  i kp t. D udziński).

T rzeb a  zaznaczyć , że n a  PZL
19 będzie obecnie pod jęta  p ró 
ba pobicia rekordu  długości lotu 
dla sam olotów  tu ry s ty czn y c h  
wagi do 560 kg. na szlaku W a r 
sżaw a  — M oskw a —  W ładyW o 
stok

W śró d  znakom itych  lotników , 
k tó rz y  w ezm ą udział w konkur 
sie, w ym ienić należy  inż. D rze
w ieckiego, k tó ry  w raz  z inźynie 
rem  R ogalskim  zbudow ali n z i
m n ie jszy  polski sam olo t P W D  
10 (7 i pól m etra  rozpię tość 
sk rzydeł, w aga 330 kg).

P ia ty  K onkurs L o tn iczy  budzi 
ogrom ne zainteresoT^ame. sze
rok ich  m as, k tó re  chętnie oń- 
serw uja  lo ty  i o g ląda ją  m aszy 
ny.

Wielkie oszustwo Midowlme M  szkut? „Policyjnego Domu Zdrowia"

Dwóch inżynierów osadzono w Wiezieniu
Przed czterema laty „Policyj

ny Dom Zdrowia" nabył w Zako 
panem dwie wille „Pod Blachą1' 
i „Sznajdrowką1', l  których jedłu 
była jeszcze niewykończona. W 
celu zbudowania Wielkiego s: na- 
torjum policyjnego postanowiono 
obie wille, leżące w sąsiedztwie 
połączyć kompleksem innych je
szcze budynków i wykończyć 
„SznajdróW kę". Zarząd „Policyj
nego Domu Zdrow ia" wszedł w 
pertraktacje z ir,ż. Franciszkiem 
kopkowieżem ( Madalińśkiego 
12), który podjął się wykonania 
łych robót.

Ińź. Kopkowicz sporządził ko
sztorysy. Zarząd instytucji kosz
torysy te oddal do zanpinjowania 
newnej hardzo znanej' instytucji. 
W instytucji tej pracował ini. 
Henryk Lichota, krórentu też żle 
cono sprawdzenie kosztorysu f 
wydania sWej opinji. Opinja wy
pad ła jak najlepsza. Inż. KopKl*- 
wicz sanatorjum żbudówżł.

Aliśi i po dwu latach „S rnaj-

drówka" zaczęła pękać. „Policyj 
ny Dom Zdrow ia" wszczął śledź 
two. Sprawę oddano proicuratoro 
wi. I oto okazało się, że i r t .  Kop 
kiewicz przy współudziale inż. Li 
choty dopuścili się oszustw a  na 
szkudę „Policyjnego Domu l dro 
w ia‘* na sumę przeszło 130.000 
zł Kopkinwicz z Lichotą byli 
wspólnikami. K ośztoryi na san a
torium połicyjAt był rozdęty. 
KnpkieWicJ sporządził kosztorys 
fikcyjny. Lichota Zaś go potwier 
dził. Sumą 130.000 złotych po
dzielili Się.

Ody tó wyszło HAjaw ińż. Kop 
kiewicZ ta ły  Swój wielki majątek 
przepisał fikcyjnie na swą żons 
Mafję z Adamusów Kopkiewiczo- 
Wą i na brata ^wego, Leona. A 
majątek ten stanowiły: dwie wil 
te w Źńkbjpartefit, fłB0rydo‘‘ war- 
tóścł l4 w  i dolarów  i „B ystra" 
wartości 40.000 złotych, pan ele 
w KrakoWfe - a r ło Ś d  30.000 zło
tych, dOHt W WhńtaWie ita Żoli
borzu za 20.000 złotych i plac

nabyty u S iósu Urszulanek na l i 
chocie przy ulicy Kopińskiej za 
100.000 złotych.

Inż. Kopk.ewicz, jak się pkaza 
lo, dopuścił się nadużyć tia szk > 
dę wielu osób w Zakopanem, kto 
tym budował wille i domy. Nie
dawno także przy współudział, 
profesora Akadeniji Górniczej w 
Krakowie inżyniera Izydora Stel
li Sawickiego Kupkiewicz budo- 
)\'al w Zakopanem sanatcrjurii 
Bratniej Pomocy Akademickiej:,; 
Przy budowie tej sprzeniewierzył 
on 50.OU0 złotych na szkodę pro 
fesora Sawickiego, przyw ła.szcz.r 
iac pieniądze, przeznaczone ua 
wypłatę dla rohuimków j kiijmn. 
materjału budowlanego..

Inż. i icliora służył ijtaliś w ar- 
mji austriąckiei i inko 'oficer .po* 
Wiantowy do|'iP\-il si ę nadużyć 
przy dosiawiĄ dla armji wotów 
za cc skazany był przez sąd. 1): 
cyzją sędziego śledczego obu in
żynierów osadzono w więzieniu.



'S tr. 2. m . ***t.
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C0śród  rob otn ik ów  coraz w ię k sz o  n ęd zo
Bez podwyżki zarobków niema poprawy sytuacji gospodarczejl

—  -o 
— fO

Jf

Kryzys gospodarczy obok sza 
lonego bezrobocia spowodował 
obniżenie dochodów. To zkolei 
pociągnęło za sobą siłą rzeczy 
odpowiedni spadek konsumcji. 
Najmocniej naw isko to występu 
je w klasie pracującej. Dochody 
uległy tutaj bardzo dalekiej re
dukcji.

Proces obniżania zarobków 
pracowniczych rozpoczął się sto 
sunkowo wcześnie; poprzedził on 
proces reciukcyi personalnych. O 
ile bowiem największy wzrost 
bezrobocia powstał dopiero w la 
tach 1930 i następnych, a reduk 
cje z końcem 1928 i ł929 nie ob 
jęły szerokich warstw, o tyle 
zmniejszenie dochodów było 
pierwszą reakcją pracodawców 
na załamanie sic koni inktury w 
końcu 1923 roku. Od tego czasu 
jesteśm y świadkami ciągłego 
spadku dochodów pracowni
czych. Częściowe, ale bardzo nie 
znaczne, wyrównanie ici o ubyt
ku w dochodach co >akiś czas 
przynosił spadek cen wszystkich 
artykułów a w szcególnosci ar
tykułów spożywczych. Zato do 
spadku siły nabywczej klasy pra
cującej nrzyc7.yniło sie zmniej
szenie się czasu zatrudnienia. 
W iadom o przecież, że wiele za
kładów przeszło na kilkudniową 
pracę w tygodniu. Należy zazna
czyć, że wysokość zarobków w 
Polsce podczas najlepszych cza
sów była znacznie niższa, niż w 
innych krajach.

Dokładne ujęcie procesu snad 
ku dochodów pracowniczych wy 
myka się z pod obliczeń. Nie pro 
wadzi sie u nas bowiem statysty 
ki zatrudnienia w warsztatach, 
zatrudniających mniej, jak 20 ,o- 
sób; dalej płace robotnicze i pra 
cowniczi w większości w ypad
ków nie są regulowane na podsfa 
wie umów zbiorowych, a w iec  ob 
niżki przeprowadzę się bez jakiej 
kol wiek kontroli. A niezależnie od 
powyższego sc:słe uie.cie ■nrocb- 
su ruchu dochodów robotniczych 
jest rzeczą niesłychanie trudną i 
zawiłą. Napotyka się bowiem na 
każdym kroku na brak ścisłych 
danych.

W  tych warunkach na szcze
gólne uznanie zasługuje nraca p . . 
fana Drengowskiego (..Próba 
szacunku dochodów robotniczych 
z pracy w przemyśle 1928 — 
1932“ ). Na podstawie szacunko
wych obliczeń autor daie obraz 
stanu zatrudnienia w Polsce w 
wyżej wymienionych latach, prze 
pracowanych godzin oraz ustala 
dochody robotnicze w tym cza
sie.

Statystyczna praca p. Deren- 
gowskiego maluje ogrom nędzy 
tej części proletariatu, która pra
cuje. Niema w tej książce żad
nych opisów, autor nie wylewa 
łez, daje tylko rabiice ale te ko
lumny cyfr mówią więcej i dobit 
niej. aniżeli całe tomy.

Trzeba jeszcze podkreślić, za
nim przystąpim y do przedstawię 
nia danych cyfrowych, że badani* 
aktora ograniczają się do rbbot- 
ników, zatrudnionych w kopal
niach węgla, w hutnictwie oraz, w. 
wielkich i średnich zakładach 
przemysłowych. Jest to dlatego 
ważnern, że snadpk'dochodów  w 
innych zakładach pracy jest 
znacznie większy.

W  zestawieniach podany jest 
całkow ity minimalny dochód bez 
odliczenia składek na świadcze
nia społeczne i podatki. W koń- 
cu jeszcze jedna uwaga autora: 
„Muszę ztm -rw ć. że wszystkie 
szacunki bi ły robione w ten spo 
sób. iż wykazany przeze mnm 
spadek zarobków i spąftek sifv 

•jKThsumeyjnpj . klasy robotniczej

jest w porównaniu z rzeczywisto 
ścią raczej zbyt mały“.

Tak było w toku 1932, a wia
domo, że ork obecny był rokiem 
dalszego pogłębiania się kryzy
su, a więc wzrostu nędzy klasy 
robotniczej!

Przeciętne płace robotników 
przemysłowych za godzinę kształ 
towały się według obliczeń p De 
rengowskiego następująco:

sze zarobki były w roku 1929, ze
szczegółowego bowiem zestawie 
nia wynika, że w przemyśle włó
kienniczym i skórzanym najwyż
sze zarobki były w roku 1928. 
Przemysł włókienniczy pierwszy 
odczuł światowy kryzys i pierw
szy przystąpił do obniżania za
robków.

W wyniku specjafnych obli
czeń p. Derengowskiego okazuje

R O K 1928 1929 '1930 1931 1932

P rz e c ię tn ie ...................... 0,S4 1,U2 1,01 0,95 0,87
Kopa nie węgla . , . . 1,09 1.21 1,29 1,28 1.19
H u tn ic t w o ..................... 1,09 1,23 1,29 1,31 1,2-1
Przem yśl p rzetw órczy  . 0-89 0,94 0,91 0,81 0,75

Skala zarobków w przemyśle 
jest bardzo różnorodna,'gdyż np. 
w przemyśle poligraficznym za
robek wynosił w ostatnim roku 
(1932) l , ł9  zł., gdy w przemyśle 
drzewnym wynosił wTynt samym 
czasie 0,49. Jak z tego wynika, 
rozpiętość płac robotniczych jest 
niesłychanie wielka, Najwyższe 
zarobki są w hutnictwie, najniż
sze zaś w przemyśle drzewnym.

Tablica rocznych zarobków ro 
botniczych w tysiącach złotych 
przedstawia się następująco:

się, że wartość realna zarobków 
robotniczych w r. 1932 w porów 
naniu z rokiem najwyższych płac 
i929-ym — zmalała o 42 proc., 
a 'w ięc  wynosiła tylko 58 proc. 
stanu z roku 1928.

’ jcśl: się weźmie pod uwagę, 
że ii i podstawie obliczeń Oł. U- 
rzedu Statystycznego wydatki ro 
dżiny rc btmezej na żywność (bez 
tytoniu ' alkoholu) wynosiły od 
45 do 57 proc. ogólnych docho
dów, zrozumiemy, jakiego rodzą 
iu oszczędności musiał zrobić pro

Gałęzie p rzem ysłu 1928 1929 1930 1931 1932

O g ó t e m ..........................
K opalnie węgla . . .■ 
H utnictw o . . . . .  
P rzem ysł p rze tw ó rczy .

1503551 
279718 
167 994 

1055839

1645937
353903
19304->

1098989

1331 541 
308809 
165554 
857 r s

104 1 538 
286037 
12550 ’ 
629992

737830 
194 758 
72833 

470239

Z powyższego zestawienia wy jlę tarjat, - do jakich rozmiarów 
nika, że ogólnie biorąc najwyż- trzeba byio ograniczyć swoje naj

konieczniejsze wydatki.
Z dalszych obliczeń szacunko

wych autora wynika, że dochód 
na jedną osobę utrzymywaną z 
pracy w przemyśle wynosił w r. 
1929— 821 z ł, podczas gdy w r 
1932— 384 zl., a więc jest spadek 
pi zeszło o połowę. W obec tego 
jednakże, że w latach tych spad
ły również koszta utrzymania, re
alny spadek dochodów robotni
czych wynosi 39 procent.

Spadek dochudów aż o 39 pro 
cent jest, jaK podkreśla autor, 
bardzo wielki i przekracza znacz 
me spadek siły nabywczej prolą- 
tarjatu w krajach przemysło
wych. Spadek ten wyniósł w tych 
samych latach w Niemczech 20 
procent, we W łoszech 19 proc., 
w Anglji 10 proc.

Nic też dziwnego, że w takich 
warunkach proletarjat pracujący 
nie żyje, ale wegetuje, gdyż je
go siła nabywcza ograniczona zo 
stała do najkonieczniejszych je
dynie potrzeb. I dlatego jesteśmy 
świadkami ogólnego spadku kon
sumcji.

Bez podwyższenia zarobków 
robotniczych nienia możliwości 
poprawy sytuacji gospodarczej.

G I E Ł D A
Zebrania giełd}' wczoraj nie było 

W obrotach pozagiełdowych aoiar 
6,56 — 6.55, rubel złoty 4,72 i pół — 
4,73. Tendencja dia pożyczek oań- 
stw ow ych i listów zastaw nych utrzy 
mana.

na eksmisję, bo nęci ich odstępne
Kręte drogi paskarsiwa mieszkaniowego

W etk n ę liśm y  ki .i w mrowi
sko! Uderzyliśmy w strunę, któ 
ra w ydaje donośny i szeroki 
d ż \uek !  Przeciw  paskarstw u w 
postaci „odstępnego" za m iesz
kanie burzy sie zdrow y czło
wiek, k tó ry  chce żyć w zdio- 
wem społeczeństwie.

Człowiek pracy, zdobyw ają
cy środki na życie przez w y tę 
żone działanie mózgu, czy mięś
ni, "wzdraga sie na widok paso- 
rzytnic tw a, na wspomnienie pie 
miedzy, pochodzących z lewej 
reki. Niestety, takim, .cuchną
cym groszem  jest odstenne i dla 
tego wywołuje odrazę.

Nasze oskarżenie nowoczesne 
go paskars tw a nie było gołosłow 
tie. Dalsze listy z kół czytelni
czych potw ierdzała  je . .W y p ły 
w ają  fakty  ze sw a druzgocąca 
wymową. Oto dalsze ogniwo, 
które dołączamy do łańcucha 
oskarżenia. Pochodzi ono od 
czytelnika:
W ielce S za n o w n y  Panie

R edaktorze!
Jako s ta ły  czy te ln ik , zapozna  

tein sie z  treścią a r tyku łu  P ań
skiego  d. t. „Nowy rodzaj pas- 
karstw a", za ia lem  w  te j spra
w ie s ta n o w isko  p o zy ty w n e  i sa 
dziłem, ie  naw et jeden głos sprze  
d w u  nie pow stanie. A i  tn nagle 
w  num erze 229-t\nn c zv ta m  ów  
głos sprzeciw u, lecz n iesłu szny  
i n ieuzasadniony.

P. S zczec iń sk i w  sw oim  liście 
m ów i o or1d c rn e m . k tó re  rzeko  
mo nie po kryw a  zaległego c zyn  
szu  nam w szkanegn  w yeksm ito  
w ąncgo lokatora i ko sztó w  re
montu lokalu, W  i''tri 
n. S zczec iń sk i iesi w Id odzie.
g ( l v ż  o d s * p a v o  z \ y " k m  p r ? n v " ~

m o m k in y , a ko sz tó w  remorr!n 
lokali z w y k le  p. p. kam ien iczn i- 
Mk nie ponoszą , g d y ż  utarł sie  
zw ycza j, że  remon* obarcza na 
1 "ago lokatora, chód ten zapłacił

oastepne. To je s t fa k t!  Że tak  
jest, podam n. S zczecińskiem u  
dw a p rzyk ła d y , kóre odcierpia
łem  na w łasnej skórze.

O tóż sw ego czasu w ynają łem  
od gospodarza lokal, k tó r y  P y ł  
n icza m ieszka n y  z tego w zględu, 
że  w  ty m  ątanie poprostu  nie 
nadaw ał sie do u ż y tk u  lu d zk ie 
go i. Ów gospodarz czekał, aż mu 
k to ś  w yrem o n tu je  rudere Ja pa 
dlern ko złem  o fiarnym , bo dach  
nad głowa b y ł m i nagw ałt po
trzebny.

W yn a ją łem  ten „lokal'1 i prze  
nr ow ad ziłem  w ła sn ym  ko sztem  
rem ont, k tó ry  w yn iósł 2.200 zł

R A D I O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

8.50 O dczytanie program u. 9.00 
Transmisja N abożeństw a z O strej 

B ram y w Wilnie 10.00 M uzyka reli- 
g ijti- z płyt. lu.30 T ransm isja z p la
cu M arszałka Piłsudskiego U roczy
stości pośw ięcenia sztandaru  O broń
ców Kresów' W schodnich. 11.45 Tran 
srmsja z K rakowa. 12.20 Komunikat. 
12.35 Poranek m uzyczny. 14.00 „Kup
no ziemi w  św ietle nowych ustaw  i 
rozporządzeń". 14.15 Komunikat. 14.20 
Słynni śpiewacy na płytach. 14.45 
„Przygotowania orzedsiewne". 15.05 
Muzyka lekka i popularna. 16.00 Ra- 
diotygodnik dla młodzieży. 16.15 Tran 
srhisja ze Lwow a. 16.30 R ecital śnie- 
u 'aczv Liliany Zamorskiej. 17.00 „Emi 
gracja o bezrobocie'*. 17.15 Muzyka 
ludowa polska. 18.00 M uzyka lekka 
Z płyt 18.40 Rozmaitości. 19.00 Słu
chowisko p. t. „Kocham cię“. 19.40 
Skrzynka pocztow a techniczna. 20.59 
Dziennik W ieczorny. 2 ' .00 „Na w esołej 
fali Lw ow skiej". 22.00 Transm isja mu 
zyki tanecznej z kaw iarni „Europa" 
w Ciechocinku. 22.25 W iedom ości spor 
towe. 22.45 D. c. muzyki tanecznej z 
kawąarni „Europa" w Ciechocinku.

KONCERT POPULARNY
Dn 20 8 o gndz. 20.09 iii“4zielnv 

i n ń re rt rud.i.iwy pośw ięcony jest mu 
zvce popularnej. Jako solistka w y
stąpi tego w ieczora w rad.io, znana 
a rty s tk a  operow a, znana również na 
scenach zagranicznych, p. W anda W er 
mińska, k tó ra  odśpiewa a rje  Verdie- 
go, i Pucciniego oraz kilka pieśni.

P rzez  d łu ż s z y  czas płaciłem  
punktualn ie kom orne, lecz p rzy  
najb liższe j sposobności, k ied y  
za leg łem  z kotnornem  za  tr z y  
m iesiące, gospodarz w y s ta n il o 
eksm isje , która  u zyska ł. Ja  w 
m ięd zycza sie  m ogłem  zapłacić  
zaległa na leżność, lecz karnie- 
niczn ik, tnaiac w y ro k  e k sm isy j
n y , wolał now ego lokatora, zw la  
szc za  m ając lokal do u ż y tk u  
przebudow any, b y łe m  zm u szo 
n y  w yprow adzić  sie.

A teraz p y ta m  p. S zc ze c iń 
sk iego: G dzież sie zaw ieruszyło  
poczucie spraw iedliw ości? C zy  
sie spraw iedliw ością pow odował 
ów gospodarz, nie chcąc ode- 
mnie w iazać zaległego komorne 
go w kwocie 200 zł„ lecz woląc 
w ziąć odstępne 700 c z y  800 zl.?

Po w yprow adzen iu  sie s ta m 
tąd  nabyłem  in n y  lokal, płacąc 
odstępnego g o tów ką  około 1.000 
zl. R em on t lokalu m usiałem  
znów  przeprow adzić  własnym  
ko sztem . G dzież w iec są  te  
w ielkie s tra ty  kam ieniczn i- 
ków . panie S zczec iń sk i?

Z a zn a czyć  muszę, że podoo 
nych wypadków znam bardzo 
dużo, które mógłbym podać, 
lecz sadze, że te dwc w ystar
cza oby  przekonać optymistów  
w  rodzaju n. S zczecińskiego , że  
sa m  biedzie., broniąc s tro n ę  po 
siada figo i Spraw iedliw ość jes t 
no stropie k rzy w d zo n e g o  loka
tora. Po ta m te j stron ie  jes t 
ty tko  sd a f

Tem atu tego nie uw ażam y za 
w yczerp an y , gdyż o w yzysku  
m ieszkaniow ym  jesteśm y do
brze Doinformowani. P oczytu je  
my go za kiesko, k tó ra  m głebiy 
ro z m iń ?  zaw ieruchy k ry zy so 
w e' rlln tooro  S 7 r °\V(l ta 7"WS7" 
znajdzie nasze fam v otw arte. 
P raw dzie trzeb a  odw ażnie spoi 
rzeć w oczy i no stw ierdzeniu  
k rzy w d y  powiedzięć: S top ! D a
lej zaczy n a  sie ła jdactw o!

s Wesoły Kącik
i

NAUKA PŁYWANIA

•— R az/dw a, trzy! W stydliwe
go miejsca nie wypinać! Nóżki 
mocniej! Panna jak rzepa, a no
gami robić nie umie Główka pro 
sto!

Tak komenderował pan Alfred, 
dyrektor szkoły pływania, kierit- ' 
jąc linką, przytrzym ującą jedną 
z w iej! jego uczenie.

Siedziałem na pomoście szko
ły pana Alfreda i grzałem się na 
słońcu. Obok mnie opalał się tę
gi jegomość, który mi się przed 
godziną przedstaw ił jako Maury
cy Zimnawoda, były kupiec.

— W ie pan — odezwał sm w 
pewnej chwili mój sąsiad, wska-» 
żując na zawieszona na lince nan 
nę. — Swoją drogą, to jest nie
bezpieczne.

Co iest niebe/pieczn „o
-— T aka nauka nb-wanin. A 

nuż si-,v sznur zerwie?
—  Eee...
—  Nie ,,e“ . nie ,,e“ . tuóEina. 

nie! To. iest bardzo p 'z  •!<••>'• "a 
rzecz. Ja sam znam wiele ■oCo, 
któreby chciały sie n'"'cz--:’ r!v , 
wać i nie Uczą sie tvlko diatj-Jij 
że sie bolą.

—  Na :tó niema radv.
-— Tak pan in’-'!isz'J A o; ■” ■ 

attówie, że jest W padł mi <?••» " 'i  
genjalny pomysł, la fi"ż t*<V; 

roku myślę, iakiby zrobić interes 
i nareszcie mam!

—  Co to za pom ysł?
— Zakładam .szkół* p>- " ania 

Taka, żebv sie nikt nie b a ł
—  Na W iśle?
— Poco na W iśle? IJ s :ohfe> w 

domu! Ja mieszkam na Bagire. 
A „nazwisko moje, pan mv.śli, to 
mała reklam a? Ja się nazywam 
Zimnawoda!

Pan Zimnawoda tak był podnle 
eony swym pomysłem, że już nie 
mógł usiedzieć. Ubrał się cze m- 
predzej. pożegnał się i wyszed’

Po kilku dniach czytałem w pi 
smach następujące ogłoszenie:

„Szkoła pływapia bez naraża
nia życia. Uczę pływać jak ryba. 
M aurycy Zimnawoda. Bagno 
17“ . '

Mocno zaintrygowany udałem 
się do szkoły pana Zimnowody. 
Zastałem tam tu i kilku tęgich 
P*nów i pań.

—  Nauka kosztuje 5 złotych — 
oświadczył zebranym p. Maurycy

— p ła tn e  zg ó ry .
Po zainkasowaniu pieniędzy u . 

stawił na stole.m iskę z wodą, w 
której pływał karp.

—  Proszę uważać — rozpoczął 
wykład, — jak ta ryba pb-wa. l.ik 
chce pływać na prawo, skręca o- 
gonek na lewo. Jak chce pływać 
na lewo, skręca ogonek na pra
wo, a jak chce pływać prosto, to 
trzyma ogonek prosto.

— No, to co z tego9 -• spy
tał jeT ',1 7 uczniów.

— Jakto co z tego? n h 'w i  
się pan Zimnawoda. — Kto chce 
z państw a pływać jak ryba, nirob 
robi to samo.

Napoleon Sądek.
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5 H A Ń B I O N A
b) Opowieść o wstrząsających przeżyciach czarującej KresowianKi

Właściciel kresowych dóbr Opatowice Ludwik jusiew’cz 
•pożywał tfiadańit ua ganku *» twoją 18-letnią córką —  cza
rująco piękną Lutlą.

Wtem uka& a tlą k h  służąca Maryśka, nkwąc tobołek 
Bm swojem' mai.atk<uui. Na sapytanie zdziwionej Luai, Maryś
ka oapowicdziara, te  aziedzir ją wypędził jusiewlcz to po
twierdził i wytłumaczył tw ój krok niemoralnem prowadzeniem 
tlę Maryśki. Miała kochanka i była w  odmiennym stania. Ju- 
s<»wics kategorycznie ośw.aoczyt, te  nie chce rozpustnej dziew
ki w  awoiui doruH.

Byt oa azo zaztwiony. t e  Lutń z podejrzana gOiUwością 
broniła Maryśki. Pozosrtł t  jzazze niezachwiany.

Lusia była w  rozpaczy. Ukrywała b< wiem przed ojcem, 
■ jest w  podoonej sytocjL Biła siig z myślami, czy mu to w y
wiać, czy nie. Jut miała to uczynić, lecz w ostatniej chwili prze
szkodziła jej w teiu duma.

Postanowiła uczynić coś innego.
u d y  tylko przekonała się, ta  ojciec śpi uciekła z domu, 

dobrnęła do najbliższej atacji i nad ranem wsiadła do pociągu, 
odchodzącego do Wilna. Padła wyczerpana na ławkę w? gonu 
1 odraza . asnęła.

W  drcdza poznam młodego medyka jercego Romockugo 
sta ua dwoicu W WUnia bhncfta , o  z oczu. Usłyszała tylko, jaz 
ktoś oznajmił mu, ta  ma się wkrótce odbyć ślub Kazimierza hi. 
Kotwicz-Moreckiego z Heleną hr. Mohucką. Wiadomość ta wy
warta i.a Lusi i Jerzym przykre wrażenie.

Lusia weszła do bufetu kolejowego, gdy wtem podbiegł 
do-niej jaWiu podróżny.

Był to Franciszek Dereński syn największego boga :za 
okolicznego. Oświadczył się niedawno Lusi, ale dostał kosza. 
Widząc ją teraz taką zgnębioną, zaopiekował się nią w podró
ży do Warszawy.

Po dwóch dniach odbywał się w W arszawie ślub hr 
Kotwiczą z hrabianką Mohucką.

Lusir była obecna na tym ślubie, ukryta wśród tłumu.
U 'rzała tu również Jerzego Komockiego. Odwiedził ją 

nazajutrz w  skromnym hoteliku na Pradze, gdzie zamieszkała. 
Opowiedział, że kochał Helenę hr Mohucką tak, ie  już n ik o g o  

pokochać nie zdoła.

Mówił to z powagą, Która budziła wiarę w jego 
słowa. Chciał już umilknąć, ale rzekł jeszcze:

— Co do mnie... jakoś się pocieszę. Jestem męż
czyzną : mam niezawodnego przyjaciela, który mnie 
nigdy n-e opuści —  to mój zawód lekarski. Jest ze mną 
zawsze dniem i nocą. Od chwili, gdy los tak dotkliwie 
mnie ?«ani‘, poświęciłem- się z caiym żarem mojej pra
cy naukowej . leczniczej. Inni starają się pogrzebać 
swe troski w klasztorze, ja — w nauce i uzdrawianiu 
cierpiących. Chcę czynić dobro, koić ból —  oto mój 
cei życia. Teraz już pani wie o mnie wszystko. Ccś 
mnie do pani przyciągnęło, bo domyśliłem się, ie  na- 
>ze nieszczęścia mają wspólne źródło. Sprawcą ich 

jest jeden i ten sam utłowiek.
—  Rzeczyw iście. Powierzył mt pan swoją tajem

nicę, więc mic ukryję przed panem również moiej. Jest
0 wiele straszliwsza, zwłaszcza w skutkach, br jestem
1 ezbronną kobietą. Nie posiadam pańskich możliwo
ści, odwagi, s iły ..

Przerwał jej:
—  Niech pani tylko nie rozpacza. Ma pani bogac

two cenniejsze, niż wszystkie.
—  jak ie to?
—  Młodość.*
Lusia westchnęła głęboko, potrząsa,ąc przecząco 

g*ową. Nie widziała przed sobą jaśniejszej przyszłości. 
Zawahała się chwilę, zanim zdecydowała się rozpo
cząć swe zwierzenia, wreszcie rzekła:

—  Nie uwierzy pan, J a k  mi ciężko znów grzebać 
się w  tej ropiejącej ranie. Bo to, co panu powiem —  to 
rzeczy najokropniejsze i pan jeden będzie je znał, op
rócz mnie. Nie miałam dotychczas odwagi pisnąć 
o tem wszystkiem nikomu nawet jednego słówka. Rzu
ciłam wszystko: dom w którym się wychowałam, bli
skich, których kochałam, nawet nie usiłując bronić się 
lyb usprawiedliwiać. Zresztą, byłoby to daremne. Nie
szczęście kobiet, ugodzonych w samo serce, jak ja, jest, 
ż t nikt im nigdy nie wierzy. Spotykają sie tylko z nie
dowiarstwem, nieufnością, irorbcznemi spojrzeniami 
nawet ze strony swych naibliższych, którzy powinni im 
być podporą w nieszczęściu..

Głęboka gorycz odmalowała się na jej obliczu.
Rzekła:

( >to jaj naprzykład... Miałam narzeczonego: 
Piotra Morenia. Rody r.asze przyjaźniły sie od wieków, 
Nasi dziadkowie i ojcowie kochał; się, jak bracia. Piotr 
będzie miał około ti z- dzlestki, ja —  ótce r.ko*zę 
dwadzieścia lat. Przyjaźniliśmy sie od dzieciństwa. Aż 
wreszcie, gdyśmy dorośli — i tu urwała, bo ł2y tamo
wały J e j  głos.

u d y  ochłonęła, mówiła dalej:
— Piotr tylokrotnie zapewniał mnie o swej miło

ści, że w końcu... uwierzyłam. Ale cóż, kiedy większość 
mę^czyzt, .niestety, nie kocha prawdziwie. Kochają 
właściwie nictyle ukochaną istotę, ile... swoją miłość 
ku niej .. Kochają w grunc*e rzeczy tylko... siebie, pra
gną zaspokojeni wyłącznie tylko swoich dążeń, swo
jej ambicji, posiadania wybranej istoty dla siebie i tyl
ko dla siebie. W ystarczy, żeby kto* nawet b er woli

kobiety, naruszył to ich urojone prawo, aby nalycn- 
miast zato potępili... kobietę, niekieuy bezbronną i nie
szczęsną ofiarę gwałtu innego takiego tyrana i egoi
sty. Mężczyźni w miłości myślą tylko o sooie i tak są 
zaślepieni w swej władczej żądzy niepodzielnego pa
nowania nad ukochaną rzekomo kobietą, ie w wypad
ku najmniejszego uchybienia przyswojonych sobie pra
wem kaduka przywilejów — nie chcą nawet wysłu 
chać tłumaczenia czy usprawiedliwienia, nie dając im 
wiary. O, gdyby wszyscy mężczyźni, roz, mowali tak 
pięknie, wzniośle i szlachetnie, jak pan?... Byłby to  raj 
na ziemi... Niestety, pan jest tylko jednym z nielicz
nych wyjątków. Tern wszaKże tak pan odrazu pozy
skał moją sympatję i zaufanie. Dlatego właśnie chcę 
panu wszystko dokładnie opowiedzieć i proszę mnie 
postucnac..

W estchnęła głęboko, poczem rzekła;
—  Było to ubiegłej jesieni. Hrabia Kotwicz - Mo- 

recki, zazwyczaj bardzo rzadki gość w swych posiad
łościach, nagle do nich zawitał. ? ewnego dnia połowa? 
w okolicy i zabłąkał lię w najbliższem sąsiedztwie na- 
szycn Opatowie. Kręcił się ze swym przyjacielem hr. 
Moreckim i nie umiał znaleźć drogi powrotnej. Spotkał 
ich tam mói ■'  -n v r!o bo 1' bar
dzo zmęczeni i zmoknięci. Podejmowałam Ich razem 
z ojcem. Uchodziłam za bardzo piękną. Zauważyłam, 
że podobałam się bardzo hrabiemu Kazimierzowi. Od
razu dostrzegłam w jego oczach jakieś tajemnicze bły
ski. Nie wierMałatn, co on knuje. Niestety, już po paru 
dniach miałam się o tem przekonać aż nadto boleśnie... 
Było to tak...

Tu urwała... Nie miała sił powiedzieć ani słowa 
więcej... Ukryła twarz w dłoniach...

Po chwili milczen5a rzekła:
— Niech mi pan wybaczy... Nie zdołam panu opo

wiedzieć tego szczegółowo. Może... za chwiię.,. Nara- 
zie niech panu wystarczy, że stało się to, co jest moją 
zgubą .. Ach, ma pan słuszność, że lęka się pan o losy 
hrabiny Heleny. Ten człowiek to najpodlejszy łotr, dla 
którego niema żadnej świętości. Nie cofnie się przed 
niczem, gdy cnodzi o zaspokojenie jego łaiaackich 
żądz. Przed paru tygodniami spostrzegłam, że jestem 
zgubiona bezpowrotnie. Moja hańba nie mogła dłużej 
zostać w tajemnicy. Zbyt już była widoczna...

Lusia nie mogła się powstrzymać od żałosnego 
szlochu. Po chwili dopić*' a dalej-

— Pomyśli n,?.n 5 5 " , ^ - r o r y n f m  b vM ‘.zna
leźć pociechę i oparcie u swoich najbliższych, dla któ
rych całe moje życie powinno być rękojmią czystości 
mej duszy... którzy powinni byli wcale nie dopuszczać 
myśli, aby mogła być winną czegoś podobnego... Przy
puszcza pan, że starali się ułatwić mi powiedzenie pra
wdy, zwierzenie się z rzeczy, które t  takim trudem 
przechodzą przez Usta młodej dziewczynie... O, nieb.. 
N it mówię iuż o oicu... ale orzyuaimnie? mój narzeczo
ny Piotr Morert powinien był chyba wierzyć w moją 
niewinność, arbo eh"'"- ■■■■; - " r.-ność... T ‘e
mu jej przecież dawałam dowodów. Nie byt zamożny, 
a jednak dla niego odrzucałam oświadczyny mnóstwa 
wielkich bogaczów, którzy mnie naprawdę szczerze 
kochali. Dla przykładu wymienię choćby syna wielkie
go miljonera, przemysłowca i obywatela ziemskiego, 
który się mna ś* ieżo zaop.ekował podczas podróży 
z W ilna do W arszawy.

—  Dereński?
—  Tak. Oświadczył się ojcu o moją rękę, skła

dając u moich stóp wszystkie swoje niezmierzone bo
gactwa. Odmówiłam, aby tylko dotrzymać słowa Mo- 
reniowi. Odrzuciłam zbytki i skarby, bo... nie nęciły 
mnie zbytnio. W olałam skromne i ciche szczęc ie  
z ukochanym człowiekiem. Otóż —  i to mnie nie urato
wało. Gdy tylko powzięto podejrzenia co do mojego 
stanu, potęp-'1' /  ’ ■' ''b i
go, jak mogłam... Wkońcu zrozumieli dlaczego... I ni
komu nie przyszło na myśl, te  może ja jednak jestem 
niewinna...

Nie mogła dłużej mówić. Dostała spazmów Zim
ny pot wystąpił jej na czoło...

Romocki chciał ją cucić, lecz od trąc ił. go od sie
bie, W stała z krzesia i zawołała w rozpaczy:

— Wie pan qrj? Lepiej, cbym panu nic więcej nie 
powiedziała... Po przeczuwam, że pan... nawet pan mi 
nie uwierzy, gdy pawiem panu całą. Bóg mi świad
kiem, prawdę...

Podbiegła do okia, aby o szybę ochłodzić sobie 
rozpalone czoło. W tej samej cnwili wszakże gwałtow
nie odskoczyła od ł/km?, wychodzącego na i?l*cę...

Krzyknęła gwałtownie:
—  On... on!...
—  Kto? Co za on?
— Hrabia Kotvo.cz; ..

Oczy Lusi zionvy nienawiścią. Dreszcz odrazy 
wstrząsnął nią całą...

_ Młody le k .r i  nie miał już teraz ani clenia wątpli
wości. O, nie!... Lusia nie mogia nawet przęż chwilę 
kochać tego łotra, skoro taki b • Mł w niej w s tr ę t .

Rzeczywiście przed małym hotelikiem praskim za
trzymał się piękny samochód. Hrabia .Kotwic? kazał 
odjechać szoferowi, a sam wszedł do hoteliku.

Lusia nagie ucieszyła się, mówiąc.
—  jaki szczęśliwy trafi Moim słowom, zapewna, 

nie uwierzyłby pan. Zato z pewnością uwierzy pan je
go słowom.

Szybko ukryła Romockiego za portjerą, popraw iła 
sobie włosy, upudrowaia twarz i czekała na w cjscit 
Kotwiczą

Oczekiwanie nie było długie. Po chwin Kotwicz, 
przywitał się, rzucił okiem dookoła 1 skrzywi! się z po
gardą i obrzydzeniem.

Dopiero po chwili rzucił przypatrującej mu się 
spokoj ne z o .dalenia Lusi

—  Skąd pani się tu wzięła?
—  Mogłabym o to samo pana zapytać...
—  O, co do mnie, to takie pro?łel... Myśl* pani, że 

w W arszawie me można odnaleźć kogo się chce. jesf. 
chwała Bogu, biuro adresowe... Trudniej było zna^ż.: 
tę... ulicę zakazaną... a na niej ten obskurny hotelik... 
Mój szofer z trudem tu trafi! i nawet powiedział: ,,Aa że 
też jaśnie hrabiemu chce się błąkać po takich śmiet
nikowych zakamarkach..." Miał słuszną rację. Pani nie 
wolno tu zostawać ani chwil? dłużej Natychmiast się 
pani stąd wyprowadzi,

—  Bardzo być może, a lt niby cóż to pana może 
obchodzić?

—  Zaraz się pani o tem dowie Poto właśnie pizy- 
byłem, aby z panią chwileczkę poważnie porozma
wiać...

— Nie widzę właściwie celu...
—  Ach, więc pani wciąż jeszcze ma do mnie żal 

i urazę?...
Nie zaszczyciła go nawet odpowiedzią, Zapytał 

więc ponownie:
— W ięc niczem nie można panią przekonać? Ni

czem pozyskać?
Czekał na odpowiedź. Daremnie...
— Panno Lusiu, tak nie można przecież... chcę po 

raz ostatni uczynić próbę pogodzenia się z panią. Niech 
pani się nie loka. b’:e ma pani czego obawiać s,ę z mn- 
jej strony.

— Bo też wcale się nie obawiam. Nie jesteśmy 
teraz już w głuchym borze... Słucham pana...

— Przyznaję, że wobec pani srodze zawiniłem... 
— zaczął hrabia Kazimierz.

— Tyiko „zawiniłem", powiada pan... Jest pan 
bardzo delikatne w określeniach swego hjdaciwa, 
swej zbrodni panie hrabio... ■

—- Delikatny zawsze byłem, jestem i bedę — od
gryzł się ironicznie Kazimierz —  Surowo sadzić mnie 
mogą...inni... Pocóż mam im pom agać?

— Chciałabym, żeby pan sobie zdawał sprawę 
w całej pełni, że popełnił oan zbrodnię, ohydną, po
tworną zbrodnię, której ofiar., padłam j&l...

— Dobrze, niech i tak będzie —  szepnął hrabia, 
nieco zmieszany. —  Ale mojem zdaniem, najgorsze 
nawet postępki powinny być rozgrzeszane, jeżeli były 
popełniane... z miłości...

Poczem jeszcze Dardzie! ściszając szept, dodał:
—  ... i gciy ktoś ze skruchą marzy tylko o tem, 

aby to wszystko naprawić...
—- Podlec, nędznik, nikczemnik! —  sykręła Lusia, 

płonąc oburzeniem.
—  Proszę bardzo —  odparł Kazimierz, -  niech 

pani mi wymyśla... od najgorszych... Ma pani ku temu
rawo. Ale jeszcze większe miałaby pani, jeżeli po do- 
onaniu mojej zbrodni, jak ją pani nazywa, nie ujawnił

bym chęci naprawienia swego błędu i zostav, ił moją 
ofiarę na łasce losu. N iecnie pani orzez chwilę rozu
muje rozsądniej, panno Lusieńko, śliczna, cudna, ko
chana, jedyna moja... Och, czemuż panią spotkałem na 
drodze mego życia? Czemuż los czy przypadek zetknął 
mnie z panią, kobietą, która oczarowałaby naw et naj
bardziej zaciekłego wroga kobiet? A ja, co tu ukryw-ć, 
do wrogów kobiet nie należę. W orost orzPC*wnie. Za
kochałem się w pani od pierwszego wejrzenia. Powie
działem to pani ] dodałem, że taka cudna istotka, takie 
rozkoszne kobieciątko nie powinno się ukrvwać w gjim  
szy zaścianka kresowego. Postanowiłem sobie urnt -  
wać panią od zguby, jakiej padłaby pani ofiarą. Tak. 
Zguby, bo uważałbym za zgubę anielską urodę pani, 
gdyby miała wpaść w ręce jakiegoś marnego szlachor^ 
Ki z okolic)-, pół-chłópa, pół-dzikusa. Niedobrze rob.Po 
mi się na myśl, że olśniewającej białości cudne cimo 
pani dotykać będą zgrabiałe chłopskie łapy, pok' vie 
odciskami, o brudnych pazurach, czarnych 1 zarośnię
tych, cuchnących gnojem i marnym tytoń’jrn . Nie, 
nie —  nie dla chłopskich, chamskich grab tak* kąsek - - 
powiedziałem sobie. 1 pomyślałem* posiądę ją  chocby 
ra2 jeden... choćby gwałtem... Aby tylko uczynić pierw
szy krok, a w tedy łatwiej ią będzie wyrwać z e ^ lo d o 
wiska, w którem wyrosia, aby przenieść w świat b o 
gactw  1 zbytki*... aby to upajające ciało wysł ,oić w 
‘adwabie 1 brylanty... tę baśniow ą urodę y/yszlifowaf 
i jeszcze piękniej uwypukli ... Niechaj błyszczy w sa
lonach stolicy Polski i świata całego... Nieci wszyst
kie narody klękną przed tym kwiatem polskiej urody... 
Uczyniłem to wiec tylko d h  szrn-ścfai pani...

V  Dalszy d a g  nasśspl.
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wiedzenia.
Gdy w reszcie skończył pisanie, p o s/ed i do swej 

sypialni.
W estchną! głęboko i zak ry ł tw a r ;  r ę k o m
Ujrzał oczami wyobraźni straszny widok...
R om a ze sz ty le tem  w sercu, tonąca w m orzu 

In ra tó w ...
O trząsną! s łe z te j z jaw i'
Robie*! nadół. Z apylano, czy  chce samochód 

łdrzekl, i e  pójdzie pieszo...
U p rz ed z i ty lko  lokaja:
—  P rzy n io są  tu  kw iaty... D uża kwiatów... U- 

m ieścisz je... —  i urw ał, jakby się namyślał, po .zem  
doda! —  w sypialni...

L okaj drgną! i spojrzą! na W ilczyca ze zdumie
niom...

Ten zaś powtórzył:
—  W  sypialni... zupełnie, jak  w tedy...
I odszedł, nic w ięcej nie m ów iąc.
L okaj, oczyw iście, opow iedział całej służbie o 

tem dziwnem poleceniu. Tłumaczono tu sobie w spo- 
aób n a jro zm aitszy

C o  to  będzie? C o W ilczyc zam ierza?
S zo fe r pow iedział:
—  D om yślam  się  P ew no przy jdzie  ta  kobieta, 

Aa którą w iedy czekał... Może poszedł po nią i przyj
rz y m y  jej się nareszcie..

—  M usi być bardzo  piękna —  rzekł doW fea.
Podm ecenie w zm agało  się z  m inuty na minutę.
P o  dw óch godzinach przyniesiono m nóstw o

kwiatów. Już w prost nie Dyło ich gdzie pomieścić. 
Szczególniej w  sypialn i —  gdzie s tan ąć  m iały kw ia
ty...

D okąd te ra z  zdążał W ilczyc?
N a Polną...
Z by t juź się stęsknił za  widokiem: Reni.
P ostanow ił u jrzeć  ją  d£iś. za w szelką cenę.
C zyż to  było m ożliwe, aby  jej, m iłość ku niemu 

u ym arła  tak  całkow icie?...
Z ap ragnął so rąco  u jrzeć ją  choćby zdaleka,

żeby nawet musiał spędzić p i/ I jej domem całą
noc do rana.

Postanowił zasięgnąć języka u dozorcy. Z drźą-
rem  sercem  zap y ta ł go:

—  C zy iiu m ieszka panna B uracka?
—  Już nie —  odparł gderliw ie dozorca.
—  Dawno nie m ieszka?
— O d rana.
—  A dokąd się w yprow adziła?
—  Do rodziców.
R zeczyw iście tego ran k a  Józef p rzy jechał tak 

sówką po córkę i odwiózł ją do sw ojego domu. B y
ła jeszcze bardzo słaba, ale jednak już na drodze 
ku w yzdrow ieniu.

G dy w kroczyła do domu rodzicielskiego — za
płakała. O dnajdyw ała tam  tyle wspom nień, sm ut
nych i radosnych... C ałe swoje dzieciństwo... m ło
dość...

O parła  głowę na ramieniu ojca, szepcząc:
—  O, tatusiu , tatusieńku, jakiś ty  dobry, że mi 

p rzebaczyłeś!...
Józef by ł bodaj jeszcze tem  szczęśliw szy, niż 

ona. P osadził ją  na fotelu. S iedziała tak  przez kilka 
godzin. N aw et zdrzem nęła się.

Na obiad zaproszono Grzesia. P en ia jad ła  też 
trochę.

P o  obiedzie czuła się już nieco silniejsza.
W szy stk o  jakby  się w ypogodziło w domu B u 

rackich. W raca ł daw ny spokój, jasność, prom ien- 
ność...

T ym czasem  Janusz W ilczyc wlókł się zpow ro- 
tem  do domu, drepcząc w olno i za trzy m u jąc  sie co 
parę kroków , jakby pod m iażdżącym  ciężarem ...

Potem  jakby się namyślił...
P oszed ł zpow totern do m iasta, ale w innym  k ie

runku...
B łąka! sie dokoła B ednarskiej i okolic, zam ie

szkanych  przez Renię. Spoglądał zam glonem  okiem 
na daw ne swoje gniazdko miłosne... S ta ł d łuższą

chwilę przy rogu B ednarskiej i K rakowskiego Przed 
mieścia, gazie niegdyś spotykał się z Renią..,

S ta ł tak w nadziei że może nagle Renia się tu  
zjawi... Bo iść przed dom Burackich nie śmiał..,

A jednak taK bardzo, bardzo chciał ,,ą ujrzeć 
choćby zdaleka...

W reszcie zdecydow ał się jednak tam  iść...
Poszed ł ul. Dobrą i m inął róg, z którego widać 

było dokładnie dotnek Burackich, na k tó ry  sprow a
dził tjde nieszczęścia;..

O kna były  zam knięte, rolety spuszczone... Jed
nak zdaw ało mu się, jakby słyszał jakieś głosy w 
ogródku... i zauw ażył, że furtka nie jest zam knięta...

N atężył słuch, sk rad ając  się, jak złoczyńca....
Kilka osób rozm awiało. Zdaw ało mu się, że by

ła w śród nich Renia. O parł się o plot i słuchał...
Był taki blady, zm ieszany, roztrzęsiony , jak- 

gdyby dopraw dy przed chwilą popełnił najstrasz liw 
szą zbrodnię... -

Posuw aj się znów coraz bliżej ł bliżej...
Już  był zupełnie blisko osób rozm aw iających.
W reszcie zdobył się na odw agę lekkiego uchyle

nia furtki...
Spojrzał...
I u jrza ł Renię...
N iestety, by ła do niego odw rócona plecam i. 

S iedziała m iędzy rodzicam i, podp iera jącenr ją  tro 
skliwie. S łyszał jej glos...

Nie m ógł o d erw ać  oczu od jej widoku...
S ta ł tu tak , niepom ny, że przecież w każdej 

chwili może bvć dostrzeżony .
W reszcie R enia się podniosła. Rodzice zaprow a

dzili ją  do domu...
I te raz  dooiero, pomimo zm ierzchu, u jrzał jej 

ukochaną tw arzyczkę, nieco pobiadią i w ym izefow a- 
ną tragicznem i przejściam i, ale w ciąż jeszcze pięk
ną, jeszcze naw et bodaj subteln iejszą i delikatn iej
szą... W oczach znów ‘ jakby  m igotały  iskierki 
szczęścia, a na ustach  jakby znów błąka! sńji uśmie
szek...

D alszy ciąg nastąpi.

S łużba tak że  m iała jednak wiele rzeczy do po-

IK8,

W  cztery oczy
Intymne rozmowy z Czytelni Kami

„Czytelnikowi z Kunina '
nie m ożem y, n ieste ty , służyć 

in tere su jącą  go w iadom ością, 
poniew aż p. L ena z A leksandro
w a K ujaw skiego nie podała nam  
czy  -w rzucający  sie Jej szef jes t 
żonaty , czy  nie.
P. Nutka P. z  B.

niech Się w y s ta ra  o  zaśw iad 
c z e a e  ubóstw a, a  w ted y  lecze
nie w szpitalu r*ic nie będzie ko 
sztowało.

P Lidii
K to n ie —  Mc nie

t \  sini je.

P. Janusz W.
donosi nam . „P rzed  kilku ty  

g ram am i, przechodząc ulica 
Chm ielną, u jrzałem  w jednej z 
pow ażnych ffrm w arszaw skich 
w  obram ow aniu w y s ta w  tak  mi 
lusi buziaczek, że od pierw sze- 
gr w ejrzenia poczułam , iż owo 
piękne dziew czę sk rad ło  mi mo 
je serce już n a  wieki. 1 to  tak 
bez opam iętania. C odziennie 
błądzę tera*  po C hm ielnej i s ta  
ra m  sie śledzić k ażd y  jej ruch 
bez zw racan ia  jej uwagi na m o
ja  osobę.

Lecz dłużej już nie w vtrzy- 
llfiaip, nie w ytrzym am , na Bo-
A 4

ga! bo cóż zobaczyłem ? Oto, że 
m oja ukochana laleczka (bo to 
praw dziw a laleczka o cudnych 
blond w łoskach i niebieskich o- 
czętach) m a jakiegoś kaw alera , 
k tó ry  codz-enm e czeka na nią 
p rzed  sklepem . R adź mi k o ch a
n y  P an ie  R edatorzek , rad ź  jak 
najprędzej, co m am  robić, jak 
się do niej zbliżyć.

W  sklepie byłem  iuź klikali ro 
tn ie, lecz ona ty lk o  zaw sze w y
niośle obsłuży k lien ta, przyjm ie 
pieniądze z  jednakow e uprzej
m ym  uśm iechem  sw ej kochanej 
buzi, a  nigdy nie raczy  naw ią
zać z nikim rozm ow y, rozm o
w y, k tó rab y  by ła  dla mnie szcze 
ściem  największem- 
, Raz jeden, częitając na resztę 
z 50 zł., bąknąłem  jej coś o swej 
m iłości, lecz zbyła mnie uśm ie
chem. za k tó rybym  życie oddał, 
lecz to  m : nie wystarcza...  O dy 
w spom niałem  o sercu, które ko 
cha z nadzie ją  w zajem ności, od 
powiedziała, że serce jest. iak 
dziecko : nadzieje buduje na ma 
rżeniach, jak dam ek z kart. Cóż 
m iałem  na to odpow iedzieć? 
W yczułem  ironie w jej słow ach 
...bo i jakże m ożna porów ny
w ać mnie. czlow ieka p rzysto j- 

. nego. zamożnego dn .. d z ieck u ^
Postanow iłem  jej .więcej nie

widzieć. Lecz nie uw ierzysz mi, 
zapewne R edaktorze — już na 
drugi dzień byłem  znów  w skle 
pie i znów  ją  zanudzałem ... 
Znów  błogi uśmiech, znów  iro
niczne zbycie mnie parom a sło 
wami. a w w yniku —  m ęka. me 
ka nie do opisania..- C o m am  ro 
bić? Czy umiei ać z tęsk n o ty  za 
nią, czy  gWułtem s ta ra ć  sie zdo 
być jej se rca?  Bk) porażka, jaka 
mnie spo tka ła  po raz p ierw szy  
w życiu Jest ponad m oje siły.

R adź, R edaktorze, i choć w 
części ukróć m oje meki, bo może 
z tego w yniknąć w ielka k a ta 
strofa. zag raża jąca  jej życiu. 
Nie oddam  jej nikom u! Ja  albo 
nikt! To już postanow iłem 11.

Nigdy nie uwierzę w m iłość 
P ańska , skoro  P an  staw ia  sp ra  
we w ten sposób. Pow iedzenie: 
„ Ja  albo n ik t” i groźba, zag raża  
iąca życiu rzekom o „ukocha
nej” przez P an a  „laleczki” są, 
m ojem  zdaniem , niew spółm ierne 
z praw dziw ą, idealną miłością. 
Póki P a n  bedzie stał rm s tano
wisku takiej egoistycznej, despo 
ty czn e j, niedobranej „miłości'* 
nie uczynię najm niejszego k ro 
ku, aby  P an u  pomóc, przeeiw - 
nffe będę „laleczce” odradza! 
wszelkiego zbliżenia z Panem . 
Jak  dopiero niedaw no ośw iad

czyłem  kom uś, tnnge daw ać P a
m u w skazów ki ty lk o  o  Me P an  
cofnie sw e groźby. Dopiero, 
kiedy mi P a n  ośw iadczy 
w yraźnie, że, kochając sw o
ją  „laleczkę”, żyw i P a n  dla niej 
uczucie tylko tkliw e, rzew ne, 
nieskalane żadnem i groźbam i 
ani egoizm em, gotów  jestem  być 
dla P an a  życzliw ie usposobio
ny. P rzy p u szcza jąc  więc, że 
P an  już się zmienił, m ogę za 
cząć rozm ow ę z Panem .

A w ięc: są rozm aite  poglądy, 
jak  postępow ać w  P ańsk iej sy 
tuacji. N iektórzy m ądrzy  ludzie 
tw ierdzą: je s t oznaką bardzo 
złego w ychow ania, gdy sie k toś 
narzuca ze sw oją m iłością oso
bie, k tó ra  w sposób grzeczny , 
ale stanow czy  ośw iadcza, że a  
gdy  sie odw zajem nić m e zdoła.

W iem  w szakże dobrze, jak  to  
trudno byw a pogodzić 8*8 z lo
sem. To też inni. niemniej m ą
d rzy  ludzie, tw ierd zą : kropla 
d rąży  kamień... nie site, lecz cze 
stem  k ap an k ra  Niech P a n  spró 
buje „d rąży ć”. P o sy łać  kw iaty , 
liściki miłosne, nie ustaw ać w 
dow odach m iłości. To może 
mieć sw oie znaczenie. Kobiety 
lubią tak ie  hołdv. Tylko, że trze  
ba mieć w takrch razach  dużo 
cierpliwości. T rzeba czekać na 
odpow iednią chwilę.

Chw ila ta  zaś n as tąp i w tedy, 
gdy  „laleczka” posprzecza sie 
ze sw ym  „kaw alerem ”. O sprze 
czki między zakochanym i nie
trudno. Może mu powie: „Nie, 
to nie... Milm takiego, co szale 
je z miłości ku mnie.,.. Godzien 
nie m i daje tego  dowody... Tyl

ko palcem  kiwnę, xo go bedfl 
m iała.”..- I m oże dopraw dy, 
choćby n a  złość tam tem u, nagle 
odpow ie laskaw czem  słow em  na 
P ańskie  za lo ty ... A w ted y  dopie 
ro trzeba sie zab rać  energicznie 
do rzeczy , aby ow e p rzypadko  
We zetkniecie nabrało cech trw a  
łości.

C zy  tak a  chw ila n astąp i i kie 
dy — tego P an u  powiedzieć nie 
umiem. Aio to  jest d la  P a n a  je
d y n a  rada, sk ero  P a n  nie chce 
odrazu zrezygnow ać i poszukać 
sobie innej bogdanki (co. mo
jem  zdaniem , byłoby najm ą- 
drzejszem  w yjściem  z sy tuacji).

P. Ceśka J. z Grzybowskiej
żali nam  się, że pokochała 

chłopca, k tó ry  wciąż od niei wy 
łudzą w szystk ie  pieniądze, ja 
kie, biedaczka, z trudem  z a ra 
bia, a  ze ślubem  sta ie  zw leka, 
odkładając go na  co iaz  o póź
niejsze term iny . W reszcie p. 
C eśka pow jedziała mu, że w ię
cej an i g ro sza  od niej nie dosta 
nie, aż dopiero przed  sam ym  ślu 
bem. N a to pogniew ał sie, czem 
doprow adził p. C eśke do szczy 
tu  rozpaczy . Co tu robić?

S k o rzy stać  z okazji i nie s ta 
rać się o odzyskanie takiego ga- 
gatka . M ężczyzna, k tó ry  w vłu 
dza pieniądze od pracującej ko
biety  jes t na jg o rszy m  łajdakiem  
pod słońcem . Nie do o łta rza  z 
tak im  iść, ale do sądu, żeby od 
dał w szystko , ćo w rłudsił.

Nie daj Boże, w yjść zam aż za  
takiego!.-. Niech idzie d'n diabła. 
Psam i go w yszczuć, gd> by 
chciał w rócić—

1
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Dziesicl lat „trudowaczi S f t

Od wtBsnego Korespondenta
Sufja, w  sierpniu.

W  r. 1923 wprowadzono w 
Bułgarji prawo o ooowiązującej 
służbie pracy. W  tym roku insty 
tucja ta, znana w kraju pod skić 
tem popularnym „trudow aczi", 
obchodzi dziesięciolecie swego 
istnienia.

Na czem polega obowiązkowa 
służba, pracy w Bułgarji? Wszys 
cy mężczyźni od jy  roku życia i 
wszystkie kobiety od dw unaste 
go roku życia podlegają w Buł
garji przymusowi pracy. Na jesrę 
n; odbywa się zaciąg „trudcw a- 
czi“ do szeregów, rozpoczynają 
się ułożone p reg tan y w ę piaee. 
Obowiązek służby trw a osiem 
miesięcy dla mężczyzn, cztery —  
dla kobiet. Na żądanie Ligi Ńąro 
dów wstawiono do ustawy o przy 
musie, pracy paragraf o możliwo 
ści wykupienia się z przymusu.. 
Prócz młodzieży do pracy przy
musowej mogą . być pociągnięci 
mężczyźni, którzy przesłuzyii już 
w wojsku, od 20 do 40 lat, na 
przeciąg 2.. dni w roku. W  razie 
powoazi, pożarów, klęsk żywio
łowych w kraju, czas pracy przy 
musowe? może być przedłużony.

Co rok na jesieni kierownictwo 
robót p u b l ic z n ” t! i n o w o łu je  do  
pracy około 20 iys. młodych ludzi 
obojga płęi. C.ały kraj podzielo
n y  jest . na 10 okręgów, między

które rozdziela się „trudow aczi". bezrobocia i odciągnięcie na pe-
Ogolna masa zwerbowanych dzie 
h ,się na grupy, z których każda 
liczy 360 osób. Grupa zostaje u- 
lokowana w obozie, otrzymuje 
tam jednolity strój, rodzaj umun
durowania. Dzień pracy trw a o- 
siem godzin. Zależnie od miejsco 
wości, od jej charakteru prow a
dzone są różne prace: budowa
szos, linij kolejowj’ch, tam porto 
wych i rzecznych, kanałów, mo
stów tobót meljoracyjnych, po
mocniczych przy zbiorach etc. 
etc Dotychczas wykonano przy 
pomocy „trudow aczi" budowę 
3000 kilometrów nowych szos, 
dUO, Kim. nowych linij kolejo
wych, budynków stacyjnych etc.

Kierownictwo i nadzór nad pra 
cą na miejscu oraz nad obozami 
spoczywa w ręku starszych wy
służonych oficerów; poza zwyk
łą pracą codzienną w obozach 
prowadzone są ćwiczenia zbioro 
we, .gimnastyczne, marsze i t. p.

Ponieważ Bułgarja jest krajem 
przeważnie rolniczjm  o dość jesz 
cze prymitywnej strukturze, o 
słabym rozwoju techniki, przeto 
i program robót przymusowych 
dostosowany jest zarówno do po 
ziomu technicznego, jak i środ
ków' finansowych. Głównym ce
lem urządzenia obozów „trudow a 
czi" było zapobieżenie skutkom

Urok odm iany
To  już leży  .v n a tu rze  kobiecej, ze 

zaw sze takie śliczne konieciątko tę 
skni do jak iejś odm iany w  stro ju . Dla 
tego każdy  sezon, każaa pora roku, 
P izynosi cały  szereg  urozm a;ceń i nie 
spodzianek w zakresie  sukien, okryć 
i kapeluszy. Każdy sezon posiada 
w skutek tego zaw sze urok — now oś 
ci. O czyw iście oczekujem y tych no
w ości i od nadchodzącego sezonu je 
siennego.

Kich. C zy to przypadkiem  nie nadaje 
się 'w ie tn ie  do zastosow ania przy 
p rzeróbce?  W  fen sposób przerobi
m y  s ta ra  suknię bez rękaw ów . Podtu 
żym y ja w stawianem i na ram ionach 
tró jkątam i, u szyi dam y modnie, w y 
soko Zachodzący drapow any kołnie
rzyk, z przodu plisa, no i w reszcie śli 
czne i eleganckie plisow ane rękaw ki. 
Jeśli w ięc do stare j sukni dokupimy 
jaką ładną, dobrze dobraną okazyjną

, A tymczasem na pewno znaida sle
W d imu jakieś sukienki, spraw ione 
w roku ubiegłym, które iuż stracił; 
trochę modny cnarakter i w obec te?o 
na pew no w olałaby pani zastąpić je 
»odn ie ,szem i. Ale, że pani jes t przede 
w szystk iem  osóhką prak tyczną, więc 

'za nic na św iecie nie zdecyduje się. 
aby  odrzucić ie zeszłoroczne, n iezni
szczone jeszcze suknie, tylko pomyśli 
sobie, że gdyby  ta k  te sukienki tr o 
chę przerobić i odśw ieżyć, to na pew 
no dałyby się jeszcze nosić, a kto 
wie, czy wogóle nie w yg lądałyby  jak 
n ow e? A być może, że naw et dadza, 
p rzerob ić  się na modne i łe jeszcze 
s ta rsze  sukienki z przed trzech lait ?

Oczyw iście, że się dadzą, przerobić.
Proszę tylko, popatrzcie!
Pierw sza sukient czka, to model lut 

b o w u ir  peeez jeden t

wien czas bezrobotnych z miast. 
W ykładając stosunkowo niewiele 
na prowadzenie robót, rząd buł
garski nie obciąża budżetu pań
stwa, kraj natomiast zyskuje w 
rezultacie cały szereg dróg komu 
nikacyjnych, urządzeń, budynków 
o charakterze użyteczności pu
blicznej.

Instytucja „trudow aczi" cieszy 
się większą sym patją wśród lud
ności wiejskiej, niż wśród miej
skiej, której zaiobek, bardzo zre 
sztą niski, nie pociąga, a dyscy
plina prawie wojskowa, panują
ca w obozach, niezawsze odpo
wiada. Przymus pracy okresowej 
wprowadzony w r. 1923 w Buł
garji wyprzedził jako inowacja 
inne tęgo rodzaju organizacje w 
Europie.

IB] upiK wiynnsif
Kronika AAgjranfCZlia :

„WIEl ZORY NARODOWE"
Od lat iuż siedmiu radjofonje euro 

pejskie, pragnąc przyczynić się do 
wzajemnego poznania i zbliżenia się 
narodów, rozpoczęły nadawanie audj 
cyj specjalnych, które miały na celu 
zapoznanie wielkiej europejskie* ro
dziny radiosłuchaczy z t  sztuką, kul
turą, historią i obyczajami poszcze
gólnych państw i narodów.

„KONCERTY EUROPEJSKIF'
W  m iędzyczasie sieć europejsk.cn 

lińji telefonicznych została rozbu
dowana w  dostatecznej mierze, aby od 
m. maja 1930 r. pozwolić na retrans
misje koncertów z jednego kraju do 
drugiego, wobec czego z inicjatywy  
dyrektora naczelnego „Polskiego Ra 
dja“ d-ra Zygmunta Chamca zotgam  
zowano międzynarodową wymianę 
radjow ch „Koncertów Europej
skich". Każda radiofonia przygotow y  
wała i naaawała kolejno sw oia iudy 
cję narodową, transmitowana przez 
radiostacje pozostałych członków  
Unji.

..KONCERTY MiuDZYNaRUDOWE" 
Obok transdiisyj „Koncertów Euro 

pejskich" rozwinęły się również trans 
misie koncertów t. „M^dzynaro 
dowych". nie obowiązujących dia 
wszystkich członków Unji Programy 
tych koncertów są układane nader 
starannie i oddawane bezinteresow 
nie do dyspozycji radiofonii europej 
skich. j

-Poczynając j ć  sierpnia 1932 roku 
do. sierpnia r. b. 386 audycy: muzy
cznych zostało w  ten sposób oddjnych  
do dyspozycji członków Unji. W obec 
wysokich kosztów  kabli te lefon icz
nych, -nie w szyscy  członkowie Unji 
mogił korzystać z tych transm isyi. 
Jednak, mimo wzm agającego się Kry 
zysu, który objął w szystk ie państw a 
europejskie,' idea m iędzynarodow ych  
programów radiowych zataczała co 
raz szersze krągi W  roku 1931 radjo 
fonie europejskie transmitowały ogó 
łem 721 audycyj międzynaronowycn. 
W  roku następnym liczba ta w zrasta  
już do 909 , przy Ci, em Polska w  roki: 
l93l transmitowała 75, a w  1932 r. 55 
audycyj z zagranicy.

L o sy  „ k r - j k w e j
,Chciałabym mieć m ęia ,

W  Paryżu ukazała się w dru
ku ciekawa książka: napisała ją  
Raymonde Allain, była miss Frań 
cji. Są to jej pamiętniki.

Po przeczytaniu tych pam ięt
ników nie można powstrzymać 
się od westchnienia: „Biedna
miss Francja!" Każda strona pa 
miętników przepełniona jest go
ryczą, świadczącą o rozczarowa 
niach i krzywdach.

Rozczarowania riastęj7ują> nie
zwykle prędko. Natychmiast po 
„triumfalnym" wyburzę.

W dziennikach zjawia się po
twornie wydi ukowany1 portret, 
iia widok którego każda dziew
czyna może "śmiało zapytać: „AI- 
boż ja jestem brzydsza?" Dzien
nikarze, którzy nagw ałt rotuli wy 
wiady, przedstawiali piękność w 
takiem świetle, że Czytelnicy za
czynają ją uważać za idjotkę, al- 

iho za osobę, która jije. będzie 
śmiała spojrzeć w oczy rodzinie 

Z rodziną sprawa jest n a jtru d 
niejsza. Naogoł „triumf" przera
ża rodziców, którzy słusznie oba 
w iają się zwichnięcia życia dziew 
czyny. „Miss Francja" opowta- 
da, że rodzice jej pokłócili się, 
wuj przestał bywać w ich domu; 
cały normalny tryb życia został 
obalony. „Królowa" musi być 
zawsze elegancko ubrana, bywać 
na balach, bankietach, nie omi
nąć żadnej okazji z racji jakie
goś kontraktu.

A propozycje sypią się, jak z 
rogu obfitości. Zawodowy mena 
ger proponuje swoje usługi wza- 
mian za 50 procent wpływów. 
Czy się zgodzić? Firma jedna 
proponuje 5U00 za podpis pod 
opinję, że Miss Francja używa 
tylko pudru tej firmy; inna daje 
5000 za ogłoszenie, że Miss Fran 
cja używa do ust jej karminu. Ja
kiś teatrzyk jproponuje za występ' 
taką sumę, inny —  jeszcze więk
szą, Czy oddać połowę tych zys
ków m enagerowi?

„Królowa" przekonywuje się, 
(o okazie te raz  nietrudno) resztkę, że jeśli nie zgodzi się na tę pro
si operny się posiadaczkam i modnej pozyjcę, wogóle nie dostanie nłe
SV ó d e i  drugi to rówmeż taka suknia °?zukaM M -będą ją  naciągali Jn- 
podtużona i przerobiona. Jak widzimy
przez nałożenie (pod spodem damy „Chciałabym odpocząć —  pt- 

fałszyw y spód") modnej kamizelki, sz e  dobrowolna męczennica pi.ęk 
tw orzącej na ram ionach rodzaj pele- rQ • _  , n ip pn3 n  fpm m o -
rjn k i - o trzym am y pierw szorzędną, nos.CI' ale niema u tern mo 
modną kreację , k tóra wzbudzi podziw WY* M u szę  s ie  wiecznie u sm ie -  
i czaruą zazdrość przyjaciółek. Tyl chać. O glądają mnie, jak małpę 
ko ładnie musimy dobrać m ateria ły  w  zoologu, mówią o mnie bez ża 
na ttj kam izelkę. dnego skrępowania, jakbym nie

Model trzeci, to sposób przerobie rozumiała ludzkiego języka. Ći

3 W 3 -  *  £ * *  “  f " *
ne suknię spacerow ą. n i’ ze  s l ? p rę d k o  ro z ty ję ,  je s z c z e

I tak sobie poradzim y z ^ezono- , Że m am  Zlf  małe 
wyw ktopotoffl — npwą suknią jesień d* . , .  ... ,
ml l  A teraz telefony... Jakieś pstiłc

p iĘ k n o ś tt“
dziecp i rodziną■

proponują zawrotne sumy. Tc 
stręczycielki eleganckich łupana 
rów. W  restauracjach chłopcy 
przynoszą listy w rodzaju: „P ro
ponuję 25000 za wypicie filiżan
ki herbaty w miłem tow arzy
stwie." Jakiś hrabia w ybierr się 
do Indyj własnym jachtem. Mo-, 
ze „królowa piękności" zechce 
mu towarzyszyć?

Listy przychodzą stosami. Pi
szą poeci zapoznani, sadyści, 
warjaci. Jeden proponuje 150 
miljonów franków i małżeństwo. 
Kiedy nie otrzymuje odpowie
dzi, ton jego listów staje się co
raz bardziej gniewny. Grozi tor
turami, wymyśla, przeklina, wy
zywa w ordynarny sposób. Po
gróżki stają się tak poważne, że 
Allain zwraca się do policji o 0- 
piekę. W arjat został aresztow a
ny i zamknięty w szpitalu.

Prócz w arjatów  piszą zacnwy 
ceni głupcy, którzy też proponu
ją.. małżeństwo, wyliczając swe

zalety Nie Drak prób szantażu, 
anonimów,

Miss F rancja dpstała się wresz 
cie na deski sceniczne w „Folie 
Bergere", teatrzyku mającego, u- 
staloną markę.

Tu przeżyła nowe rozczarowa 
nie. Trzeba było występować 
prawie bez kostjnmów, żyć z za 
zdrosnymi kolegami, usiłującym! 
szkodzić na każdym kroku. Od 
panów z widowni płynęły znów 
kuszące propozycje.

Próbowała „ k r ó lo w a "  'je s z c z e  
k ina  i teatru. Nie udało s tę , 
Trzepa było wrócić do s z a r e g o ,  
zwykłego życia

Ż y s k ?  Materjalny, żaden.
Moralny —  jak na|"qrszo. 

W stręt do ludzi, niechęć o'q sie
bie. do swej urody.

„Królowa" nie skor/Osfahą z 
kuszących propozycyj- 1 z a k o ń 
czyła swą książkę westchnie
niem:

„Chciałaoym mieć męża, dziec 
ko, rodzinę..."

Wyścigi konne w Łodzi
I. 2.500 zł. 3600 m tr. P rzeszkody. 

H andicap. 1) Ispahan (72), 2) Dalja 
(74), Cherie (76), Gwido (76 klg..

Ii. 25.000 zł. 1200 m tr 1) M aja, 2) 
Loup Garou, 3) Noemi.

III. 1000 zł. 2400 m tr. 1) Calvados, 
2) Ibarwilla, 3) Podolanka. 4) Szeryf.
5) A wiator, 6) Złota P an tera , 7) Tube 
rosa.

IV. 3000 zł. 2400 m tr. Handicap. 1) 
M eta (57), 2) L ittle S ta r (54), 3) Jaw a 
*55), 4) P an ća r (63), 5) Galicja (60),
6) Gigolo, 7) Nero.

V. 1800 zł. 900 m tr. Dwulatki, l )  Fos

gen, 2) Ircha, 3) Surm a, 4) Lala Ruukli.
5) G rjsette, 6) S im cnetta, 7) Nuda, 8> 
Fanega, 9) Kord, 10) Fatum.

VI. 12o0 z l. 2100 mtr. 1) Kocur 2) 
Oora, 3) ibara, 4) Lancelot, .5) Fantom,
6) Emocja, 7) E rato, 8). M araton.

VII. 1000 zl. 1600 rutr. 'I  W igor, 2) 
H ate.Toi, 3) ŁSeau, 4) Jejm ość, 5) Fam 
ma, 6) E pur si muove, 7) Awiator. 8) 
Raduna, 9) Lauda, 10) Palfnyra, 11) 
Akulina, 12) Podolanka. 13) łhip.

VII. 1200 zt. 2100 m tr. l)  Cudem Cu 
dów, 2) Mag, 3) Farsan. 4) Kormoran, 
5) Jontek, 6) Gracia, 7) Pecli-

K A R M E L K I P O frU L A R F lI"

O d p o w i e d z i  R e d a k c j i
P. Audrzel W ojciarzyk w Krako

wie: W skazów ki otrzym a Pan listów  
nie, gdy przyznana będzie Panu prom 
ia.

P. Marja Barszczew ska w Siedl
cach: Prem ię Pani otrzym a, gdy przyj 
dzie na Nią kolej.

P. Szafran juljan w Krakowie: 
Prośbę spełniliśm y.

P. Józef Skonieczny w  Piotrkowie 
Kuj: Adres P ańsk i posiadamy.

P. Janina Janecka w Sandomierzu: 
Premia Pani przysługuje, adres jo - 
iiadąniyi

P. Maria Kosiec w  Kiwercach. Pre 
numeratorzy. są  automatycznie s ta 
łymi Czytelnikami i dlatego przysłu 
guj^ im premja.

P. Marja Piekarska w  Krakowie: 
Zapisaliśmy.

P . Nela Pyiików na w Krakowie: 
Adres zanotowaliśmy.

P. A. Nnliwończyk w  LuliOvC;i: Zo
stał pan zapisdny.

P. Eugenia Ndszczyńska w Sosnow
cu : Traktuiąc Panią „po matczyne-: 
mu“, życzenie spełniliśmy.
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Dffor aptek w Krakowi!
d a i e n n y  i n o c n y  s

A p teka  pod  Korom kynek^ Gł. 22. 
A p tek a  pod G wiazdą F lor.ański 15. 
A p tek a  pod O patrżubścił K arm elicka 
23. A p tek a  W k.azaw ska A leja 29  L i
s topada  5 A p teka  pod Aniołem D iet- 
low ska 7v.

d z i e n n y :
A ptoka pod Słońcom Rynek A B 

43. A ptoka pod Eskulapem  U ertrudy  L 
A pteka  pod M atk \ Boską K row oder
ska  74. A p tak a  w D ąLnikach Konc ? 
aickiej 3. A p teka  pod Złotym Orłem 
K rakow ska 9. A ./teka M ^ ils ic a  16.

A pteka pod O patrznością  B rodziń
skiego 1. _______________

ortu
Imprbiy aportowe w dnia dzisiej 
flgjrfen w  ó k ręg u  krakow skim  

Liga
G o d i. L6.S0 boisko C racovi Craco- 

via—-Lagja W arszaw ska sądzia p. 5ee- 
(fika.

Mlttrioatwa ki. B.
G odl. 9 boisko Legji O rlą ta —Patria  

S ądna  p. Hail ner.
G .d z . 9 boisko S party  S p a rU —H a- 

kaqC> sądzin p. S to p a
G id * . 9 boiako M akkabi h ak o ach — 

Ju l/t* o k a  \d *  ł p Rntkow ski.
G edk. 9.15 bo.sKo 20 p. p K rowo

d rz a —Polonia aądzia p . Medwin.
G ods. 9.30 boisko O lszy C zarn i— 

NadwiŚIau aądzia p. B erw ald. _
G odz. 16.30 bou! o Jn trzenk i w T ar- 

uowiu J b tr łe n k a —16 p. p. sądzia p. 
K c.cb .o ik .

liitn o stw a  ki. C.
Godz. 10 boiska G rzegórzeckiego 

O lim pia—Prokocim  sądzia  p. W ieseo.
G odz 11 boisko Legji M araton— 

W arna sądzia p. H aber.
G ods. 11 boiska S party  W clanka— 

Nowowiejaki sądzie p. Kop a
G edz. 15 boiako M akkabi Ż. T SI— 

R akow icsanka s e / . i a  p la ib m a n .
0<- 16 boisko W ieliczanki S trze loc

W ici.—Sokół sądzia  p. G iergiel.
G odz. 16 boisko Borek B orek—Ła- 

giew ianka aądzia p 31* eh.
G ods. 16 boisko Niepołom ice S trz e 

lec N .—A ri W ieliczka sądzia p. G ro 
dzicki.

G odz. 17 boisko S p a rty  G w iazda— 
Legj a  sądz ia  mgr* Heriwza'

Godz. 17 boiako 2. p. lutn. P rądni- 
czanka—H agiboi sądzia  mjr. P relicz.

Mistrzostwa draiyn robotniczych
Q adz. 10 boisko G arbarn i Z akrzo- 

w .apka—Logja a d z i a  p. W ojta-
C odz. 15.30 boisko Legji Łobzo- 

w innka—N aprzód sądzia  p. H elsinger.

Towarzyskie
G odz. 11 boisko Makkabi Makkabi— 

W awel szczypie rniak o m istrzostw o 
okrąfcu k lasy  A.

G odz. 15 boisko G rzegórzeck iego  
G rzegó rzeck i—W awcl.

G odz. 16.45 w Szczskow ie Szcza- 
kowianka—Wi la I. B.

G odz. 17 boisko K orony K abel 11.— 
P odgorze 111. aądzia p. Bartyze.

Godz. 17 w Trzebini T rzeb in ia—Sie
mianowice 07 .ądzia ~igr, L.effelholz

K a l a n k s  p r ó b *  o  P .  O .  S.
W iiś o godzinie 9 o ibądz ie  s ą ko- 

1 ars t a  p ró b a  o P . O . S . zorgenizowa- 
aa przez O śrcd o k  W. F. S ta r t i m eta 
aa rogato* m ogilskiej. T ritsa wynoai 
20 kbn. Ze w zgJądn 'na nader liczny 
udsinł s ta rtu jiey ch  przyjmuje sir; do
datkow e wpiay na ita rc ie .

Treningi bokaerskie
Sekaja b okserka  W K S W aw el r»z- 

począła tren ing i w dain 16 bm . T re
ningi odbywaj*, a.ą jak  daw niej w po
niedziałki, środy  i p i-,tk ' każdego  ty 
godnia od godz. 20 de 21 w a tli g" n- 
naatyczoe O środka W. F  przy  ulicy 
Z w ierzynieckiej 26. Ta lże przyjmuje 
sią wpiay nowych członków. K ierow 
nictwo treningów  objął p. R. M oskal, 
mojąc do aomocy przodow nika p ię
śc ia rsk ieg o  p. J- T ureckiego.

Zawody bokoerakie
Zawody bokserskie o drużynowe i li- 

a tr to stw o  okrągu  k rako . skiogo, odbą- 
da aią 16 w rześnia br. Udział w a wo
dach  wezm ą praw dopodobnie trzy  d ru 
żyny tj. M akkabi, W iała i W awel.

Doniesienia
Jak  aią dow iadujem y K. S. Gurb,—- 

nia odniosła sią do Ligi P. Z. P. N. 
z doniesieniem , żo n iektórzy  gracze  
G rrb am i g ia ją  w niezwiązkowyeh klu- 
bcch piłkarskich na teron ie  Krakowa 
bezkarn ie . Co na to  W. G. i D. K. Z. 
O  P. N.

K R O N I K A  K R A K O W A
t t t  M i f w r T M T r T r M T i r  r i  rrr v r^  -  — r-—

Defraudacja w zarządzie klinik Dniw. Jagiell.
A re sztow an ie  u rz ę d n ik a  z a r z ą d u  Klinik w  K rakow ie

Na p o lecen ie  p ro k u ra tu ry  k ra 
kowskiej aresztow ano  urzędnika 
zarządu k lin ik  U niw ersy tetu  Ja 
g ie l lo ń s k ie g o ^ . Budzisza pod za
rzutem  sp rzen iew irrzen ia . A resz
tow anie n as tąp iło  po p rzep ro 
w adzeniu kontro li ksiąg w z a 
rządzie  klinik. Pcniew tż  kon tro 

la w ykazała pew ne braki, po
częto  dokładnie badać książki i 
ujawniono daleko idące naduży
cia. W  wyniku tego  Budzisz za* 
wieszony został w czynnościach, 
a p rokura tu ra  w ydała nakaz a- 
resztow ania Budzisza. W e śro 

dę Budzisz zg ło sił się w W y
dziale śledczym  przy ul. K a
noniczej i tu ta j zosta ł areszto 
wany.

Po przesłuchaniu  odstaw iono 
go do więzień sądow ych, a sp ra 
wę objął sędzia śledczy dr. Za- 
charski.

Sensacyjny proces w Krakowie
Sąd okręgow y w W adow icach 

ogłosił motywy wyroku z dnia 
3 sierpn ia  przeciw  42 oskarżo
nym o zajścia an tyżydow skie w 
Rajczy i Milówce (pow. Żywiec).

O grom na w iększość tych oskar
żonych zo s ta ła , jak już poda
waliśmy, skazana na więzienie 
od  paru m iesięcy do 3 lat.

O b ro ń cy  oskarżonych wnieśli 
obszerną skargę apelacy jną, koz- 
p ia w a  apelacyjna odbędzie 
się w krótce przed sądem  w 
Krakowie.

Krwawe wesele pod Krakowem
W  W  o Ufy pod Krakowem  o d 

byw ała się w jednym  z domów 
wielka zabaw a weselna. D użo 
się na niej jadło , a jeszcze w ię
cej piło, to  też  nic dziwnego, 
że jak zwykle przy takiej okazji

wynikła zw ada i bójka. P ow sta
ła ona m iędzy Leonem  C haba- 
sem , a 27-letnim  W ojciechem  
Tw ardow skim . W  czasie tej bó j
ki C habas ugodził k ilkakrotnie

Tw ardow skiego w głow ę nożem, 
tak  iż m usiano go przew ieźć do 
do szp ita la  św. Łazarza w K ra
kowie. Nożownikiem zajęła się 
policja.

NAIWNYCH NIE SIEJA ...
Nowa ofiara oszu stó w  krakow skich

Mimo ogólnego  postępu , co 
raz szerszej wiedzy i uśw iado
mienia nie brak  naiw nych i ła 
tw ow iernych. W szak dziś jeszcze 
słyszym y o wielkich transaacjacn  
dokonyw anych  przez św iato
wych oszustw o w — z naszym 
chłopk iem  jak o to  . sprzedaży  
Sukiennic, m ostów , tram wajów, 
i W isły, albo o parcelow aniu 
księżyca...

S ta le  i system atycznie p rasa

o strzega ludność i nakazuje o- 
strożność — lecz nie brak na
iwnych ...

O to  przykład  z panem  Szur- 
lejem A ntonim , zariń. w W esołej 
pow. Brzozow skiego, k tó ry  zg ło 
sił na policji, że p rzejeżdżając  
przez K raków  na robo ty  do 
F rancji, w yszoał z dw orca do 
m iasta  i przy ul. Filipa zacze
piło go  trzech  osobników , k tó 
rzy zaofiarow ali mu kupno dwóch

pierścionków , rzekom o złotych, 
za kw otę 250 zł. Szurlej w mnie
maniu, że pierścionki istotnie są 
zło ty  kupił je za 100 zł. na
stępnie stw ieidził, że kupiony 
przedm iot jes t bezwartościow ym . 
D ochodzenie prow adzi się.

Rozpacz p. Szurleja jes t tern 
w iększa, że były  to  jego o s ta t
nie p ien iądze ciężko zap raco 
wane.

CO MÓWI LUD?
D o m  śmierci w  Krakowie

Siostra kam lenicznika usiłowała za b ić  lokatora
Do redakcji naszej zgłosiła się 

czy te ln iczka nasza p.M . Kuszowa 
k tó ra  podała  nam nowy fakt te -  
roru ze strony  kam ienicznika 
ki akow skiego.

M ianowicie przy ul. Mazowie 
ckiej 51 w K rakow ie w rea ln o 
ści w łasności p. Józefa  K rupiń
skiego, k tó ry  jest rów nocześnie

27, iry  n a  k lu b y  i g r a c z y
w a lc z ą c y  o w e jś c ia  d o  L ig i
P. Z., P . N. d> osta tu iem  posiedze

niu u k a ra l i  W. K. S . 4. d. sam . panc. 
napomnieniem za brak porządkow ych 
na boiskn. G raczy : Kwasnowca E dw ar
da z 4 s. p. urową naganą za nie- 
sportow e zachowanie sią, Kwm tkiewi- 
cza Leona z Legji Poznańskiej surow ą 
naganą za zw racanie uw ag  sądziem u 
linjuwemn, Klim czaka Laona ■ T ury
stów  5 tygodniow ą dyskw alifikacją za 
stowuii ub iazą  sądziego, K owalskiego 
Jana i  T nrystów  4 tyg^duiow ą dy
skw alifikacją za słowną obrazą sądzie 
go, Nykiel , C zesław a z Turystóv 5 
tygodniow a dyskw alifikacją za b ru ta l
ni g rą  i ob, azq sądziego  F rankasa 
Edwina z T urystów  2 m iesiączną dy
skw alifikacją za rozm yślne kopnie. ie 
przeciw nika bez piłki, K rolasika B ole
sław a z T urystów  2 tygodniow ą dys
kwalifikacją za obrazą sądziego. Jak  
widać z pow yższego najwięcej graczy 
zostało  zdyskwalifikowanych z T ury
stów , bo praw ie połowa drnżyny. W . - 
bea tak iego  stanu, praw dopodobnie 
T nryści n ieodegrsją  jaż poważniejszej 
ra li w rozgryw kach miądzyokrągow ych. 
Również : Liga L*. Z. P . ukarała g ra 
czy W ilczkiew icza z G arbarni 2 tygo
dniową dyskw alifikacją oraz Pazurka 
naganą

N a p rz ó d  — O laza
P. Z. P. N. wyznaczył zawody jo- 

między N a p rz a d e a  a O lszą o wejście 
do Ligi aa dzień 3 w rześnia br

Z azw c ilan G
Wydział G ier i UyscypHny K Z. O. 

P. N. zezwolił zdyskwalifikowanemu 
graczow i M akkabi p. O siekow i Ferdy
nandowi na wzięcie udziału w zawo
dach eliminacyjnych Związkn M akka
bi w Polsce, oraz n r wzięcie udziału 
w igrzyskach M akkabiady, k tóre  od 
będą sią w Pradze.

urzędnikiem  Fabryki T ytoniu, 
m ieszka od 22 la t lo k a to r  Sta* 
n i'ław  Kuś z żoną i 4-giem  ma
ło le tn ich  dzieci,

Poniew aż p. Kuś znajauje się 
obecn ie  w krytyczneiip po łoże
niu zalega z czynszem  100 zł.

Kamieiiicznik chcąc się pozbyć 
niew ygodnego lokatora nastał 
wczoraj swą siostrę  k tóra w 
padła z siekierą w ręka  do 
mieszkania p. Kasia rąbała na 
prawo i lewo, porąbała całe 
drzwi i usiłowała zamordować 
żonę p. Kasia.

Na szczęście domownicy po

spieszył na pom oc p. Kus ow ej, 
bo  gdyby  nie to  ktowie czyby 
by ła  w yszła Cało z ręki rozw y
drzonej kam ieniczniczki.

P . K usiow a od  tego  czasu 
je s t cho ra  i jest w ciągłej oba
wie, że ją  w tym „dom u śm ierci" 
kam ienicznik zakatrupi.

Owe barbarzyńskie metody ka- 
mienicZnika oddajem y pod  prę
gierz opinji publicznej, i  m am y  
nadzieję ż e  odpowiednie c zyn 
n ik i za jm ą się tą sp> awą, gdyż  
akty teroru kamienicznikow wo
b e c  lokatorem) stale się powta
rza ją .

Strajk malarzy* Krakowie zakończony zwycięsko
O negdaj o dby ła  się w Izbie 

rzem ieślniczej w K rakow ie kon
ferencja m iędzy przedstaw iciela
mi cechów  m alarzy a delegatam i 
Zw iązku robotników  budow la
nych, oddziałów  I i II m alarzy 
w K rakow ie. K onferencja do 
prow adziła do porozum ienia, 
ustalone zostały warunki umowy 
zbiorow ej, w których p łace  ro 
botn ików  m alarskich, szklarskich  
i lakierniczych mają w ynosić: 
w pierw szym  roku po ukończe

niu p rak tyk i 70 do 80 groszy 
na godzinę, w drugim  roku 80 
groszy  do 1 z A, w trzecim  roku 
i następnych  od 1*10 dd 140 zł. 
na godzinę,

Z powodu strajku  nikt nie 
będzie z pracy  w ydalony. Um o
wa obowiązuje do 31 maja 1934 
roku.

S trajk  trw ał od 25 lipca do 
18 sierpnia  i obejm ow ał w szyst
kich robo tn ików  m alarsk ich  w 
K rakow ie.

II
Na stację  pogotow ia ra tunko

wego w Krakowie zgłosiła się 
w czoraj M agdalena U rodow a, lat 
24, żona pracow nika w odocią- 
gu m iejskiego, k tó ra została

«  Kraiołri
krwawo pobita  przez F ranciszka 
K ubińskiego, pracow nika wodo 
ciągu m iejskiego. Lekarz p o g o 
tow ia zaopatrzy ł ofiarę bójki, 
poczem  odeszła  do dmnu,_____

Pierwszorzędni fryzjerzy
TA DEUSZ sp ecja lista  w  farbow aniu w łosów , STEFAN  
d łu go letn i w spółpracow nik  firm y Nowwk oraz w ar
szaw sk a m anłcurzystka ANIELA pracują w  firm ie
TADEUSZ" Kraków# Rynek Główny 34.

—  (P a łac  Spiski) w pasażu
CENY ZNIŻONE! CENY ZNIŻONE!
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REPERTUAR KIN
Airia j „100 m etrów  miłości'
A p a lla : „ r  ■awo do grzechu"
A tlan tic : „M usisz być m oją" 

r n  . i i i  „D zielny wojak Szw ejk" 
S łoścci „S e/co  na rozdrożu'*
Sitak a  :„Q uick"
S w it: „Fałszywy s trza ł"
Uciacna „Ż ebrak  z B agdadu"
M aada „M iłość w aucie"

R A D I O
N iedziela 20 sierpnia 1933 

K ro jów . G. 9.00 M sza św. z W ilna.
9.30 P ły ty  gram ., 10.00 Transm . z pl. 
M irsz . P iłsudsk iego , 12.20 Kom. m e
to, r. 12.25 P oranek  muzyczny, 14 00 
OdęĄrh, 14.15 Transm . z W arsz., 14.20 
Płyti gr im., k rak . w iadom ości bieżą- 
"O, li.O o rijd'*>tygodnik dla młodzieży,
16.30 R ecital śpiewaczy, 17.00 O dczyt. 
17.14 Muzyka ludow a polska, 18.00 
Płyty gram ., 18.40 Rozm aitości, komu- 
n kw y , 19.00 Słuchow isko, 19.40 Skrzyu- 
L . pocztow o-techniczna 20.00 K oncert, 
20.50 D ziennik wieczorny, 21.00 T ran 
sm isja ze Lwowa, 22.00 Muzyka tan., 
22.25 W iadom ości sportow e, 22.40 Ko- 
m nnikat .noteor. i policyjny z W arsz., 
22.45 M ujyka tan . z C ieeh o c in k -.

Dr.
Adwokat

liSRj
przen iósł kancelarją adw okacką, wraz z 
m ieszkaniem pryw atiiem zul. Heiclów 7, 
na ulicą GOnęBIĄ 6, I. p. T el. 109-79 

(daway lokal K rak. Izby Ad w.).

U jęcie trzech złodziej!  
w Krakowie

Folicja krakow ska aresztow ała 
Bata S tanisław a, la t 28, zam. w 
Brzostkw ini N r 67 i Z am ockie- 
go H enryka , la t 19, zam. w Mo- 
ravr.cy pow . krakow skiego za 
k radzież  6 m etrów  m aterjału  na 
ubranie m ęskie. M aterjał o d e 
b rano  zdeponow ano w W y
dziale śledczym  do zgłoszenia 
się w łaściciela.

N astęp n ie  aresztow ano Kre- 
m era Zdzisław a, la t 30, zam. w 
Rakowicach sta ry ch  za kradzież 
po rtm onetk i z kw otą zł. 5 i gr* 
50 na szkodę Zofji C hm ielar- 
skiej, zam. w P rąd n 'k u  C zerw o
nym, ul. D obrego P asterza  7 2 .

Kradzieże w  Krakowie
D ietrich Stanisław , zam. przy 

ul. Fałata 11, zgłosił na policji, 
że nieznany sp raw ca dosta ł się 
do jsg o  zam kniętej piwnicy 
przez oderw an ie  kłódki skąd 
sk rad ł 2 pary trzew ików , ap a ra t 
fo tograficzny i 5 flaszek wina 
w art. 2U0 zł.

W odniak  E dw ard, wł. kiosku 
przy ul. Pod Fortem  13, zgłosił 
na policji, że w nocy nieznany 
spraw ca sk ra d ł w jeg o  kiosku 
pew ną ilość tow arów  spożyw 
czych ogólnej w art. 300 zł.

W oźniak Annie, zam. przy ul. 
Ludwinowskiej 20, skradziono 1 
ubranie m ęskie w art. 150 zł.

Wiadomości i kraju
B andyci urw ali mu ucho

H andlarz pieczywa Rubin 
W ald zam. w Bielsku na placu 
Sm ółki 5, został w czoraj bez 
ż a d n e j p rzyczyny napadn ię ty  
przez dw óch pijanych opryszków, 
k tórzy  bib go laskam i tak  silnie, 
że oderw ali mu ucho. C iężko 
rannego  W alda przew ieziono do 
szpitala, opryszkam i zajęła się 
policja.
Sam obójstw ę ąruj nowa nego  

•iM Pca
O fiarą  Lrysysu pad ł kupiec j  

M arkus W ant w łaściciel sk lepu, 
zam. w t Lwowie prąy ul. P ił- 
audskiego 9. M arkus znalazłszy 
się sam w sklepie pow iesił się.

W  ostatn ich  czasach  M arkus 
cierpiał nędzę. G roziła  mu ek s
misja, w skutek n ieopłacenia ko
m ornego za kilka m iesięcy.

Sam obó jstw o  profesora 
gim nazjalnego

P rzy  ul. W ilczej 62 w W a r
szawie w mieszkaniu własnem, 
wczoraj rano znalez iono m artw e
go 46-letn iego M arjana W ejne- 
ra, b . prof. gim nazH m .

Lekarz pryw atny  stw ierdził 
śm ierć w skutek zatrucia  gazem  
świetlnym . W ejner już od d łuż
szego czasu c ie rp ia ł na rozstró j 
nerw ow y. Pozostaw ił żonę.
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